
pocitawa wliici»nl ttuaHaM

HoK VI. KraKów, PiąteK 1 Maja 1936 r. Nr. 123

Hitlerowski zamach stanu w ■ ■

może być sprawą najbliższej przyszłości
LONDYN (PAT.) W związ­

ku z pogłoskami o rozłamie 
w łouie gabinetu austrjackie- 
go i o różnicy zdań między 
Starhembergiem a kanclerzem 
Schuschniggiem, ' korespon­
dent dyplomatyczny „Mor- 
ning Post“ podkreśla, że w 
Londynie i Paryżu liczą się z 
możliwością narodowo - socja­
listycznego zamachu stanu w 
najbliższej przyszłości.

O ile obawy te sprawdzą 
się, to niewątpliwie wymaga­
na będzie pomoc Wielkiej 
Brytanji, cele ’ zachowania 
niepodległości Austrji. Aczkol 
wiek sprawa Austrji nie jest 
na porządku najbliższego po­
siedzenia Rady Ligi, to nie 
ulega wątpliwości, że będzie

Prasa zagraniczna 
o dekrecie dewizowym
„Financial Times", omawiając za­

rządzenia polskie przeciwko speku­
lacji walutowej, podkreśla, że nie 
były one niespodzianką. Dekret rzą 
dowy wydany został, celem prze­
szkodzenia spekulacji.

„Financial News" podkreśla, iż za 
rządzenia przeciwko spekulacji wa­
lutowej w Polsce były niejako ko­
niecznością.

1'rasa niemiecka podkreśla, iż zde 
cydowane stanowisko rządu polskie­
go, które wyraziło się w wydaniu 
przepisów przeciwko spekulacji wa 
lutowej, oddziałało łagodząco na 
nerwowe nastroje i załamało tenden 
eję spekulacyjną. Na czarnej gieł­
dzie w Warszawie zapanowała kon­
sternacja w obawie przed następ­
stwami knrneiui spekulacji.

W przeglądach sytuacji ua ryu- 
kach nnausowych, dzienniki nie­
mieckie stwierdzają, iż zagranica i -  
ecuita sytuację walutową w Polsce 
ze spokojem zwłaszcza, że ostatnie 
zarządzenia nie m ają nic wspólnego 
z dewaluacją.

ona przedmiotem dyskusji w 
okresie sesji.

Korespondent przewiduje, 
że Francja zwróci się do rządu 
brytyjskiego z zapytaniem, 
jaką akcję Wielka Brytanja 
zamierza podjąć w razie za­
grożenia obecnego stanu rze­
czy? Od odpowiedzi Wielkiej 
Brytanji w znacznym stopniu 
zależeć będzie orjentacja po­
lityki zagranicznej Francji, 
zwłaszcza w stosunku do wło­
sko - abisyńskiego zatargu 
zbrojnego.

O ile Francja miałaby w 
dalszym ciągu stosować sank­
cje, które naraziły handel 
francuski na poważne straty, 
tc rząd francuski będzie zmu­
szony zażądać kompensaty po­
litycznej, a jedynem pań­
stwem, które może te j kom­
pensaty udzielić, jest Wielka 
iiry tanja.

Dotychczas, stwierdza ko­
respondent, Wielka Brytauja 
stale odmawiała angażowania

stanowisko to tak dalece jest 
sprzeczne z polityką Wielkiej 
Brytanji wobec Wioch, że

trudno będzie utrzymać to 
stanowisko, zwłaszcza, o ile 
kwestia Austrji stanie się 
aktualna.

Jednym z czynników, który 
przyśpieszył nagłość tego za­
gadnienia, są sukcesy arntji 
włoskiej w Abisynji. O ile

kampanja afrykańska będzie  
w dalszym ciągu rozwijać się 
pom yślnie, Mussolini będzie  
mógł wkrótce odwołać część  
swoich w o jsk  Acłoskich z Abi­
sy n ji  i sk ierow ać uwagę na 
sprawy europejskie. Gdy woj­
ska włoskie będą znowu w po

gotowiu na Brennerze, za póź­
no będzie na narodowych so­
cjalistów myśleć o przewro­
cie w Austrji. Dlatego też 
próba przewrotu będzie za­
pewne podjęta wkrótce, gdy 
Włosi mają jeszcze ręce zaję­
te w Afryce.

Czerwone goździki na miejscu zamachu
którego ofiarą padli dwaj bracia

MADRYT (PAT). Wczoraj 
po południu w Barcelonie zo­
stał zastrzelony paru wystrza­
łami z rewrolweru na ulicy b. 
szef policji w Barcelonie Mi­
ce el Badia.

/ab ity  też został towarzy­
szący mu brat jego Jose Bu­
cka. sprawcy zbiegli.

Badia słynny był z suro­
wych represyj względem ru­
chu katitłońskifcgo t brał u- 
dział w uśmierzaniu ruchu 

się w kwestje austrjackie, alejkatatońskieg« w i. 1934. Badu.
lutdawno powiócił do kraju  i  

cbuższego pobytu we Francji 
i Ameryce.

Zamach, którego ofiarą padli 
bracia Michał i Józef Badia, 
kierownicy związku młodzie­
ży katalońskiej, wywołał w 
Barcelonie w ielkie wrażenie.

Przed siedzibą związku mlo 
dzieży katalońskiej zebrały się 
olbrzymie tłumy, a miejsce za­
machu zasypano wiązankami 
czerwonych goździków.

Panuje przekonanie, że rząd 
kataloński będzie się domagał, 
aby organizacja służby bezpie­
czeństwa została powierzona 
władzom katalońskim, które są 
dzą, że utrzymanie spokoju 
jest niemożliwe, o ile w rozpo-

Osiadł w Rzymiejew do Negusa
RZYM (PAT). — Onegdaj o 

godz. lb-tcj ambasador fran­
cuski w Rzymie de Chambrun 
zawiadomiony został przez po­
licję wioską, iż lotnik francus­
ki D r o u i l l e t  wylądował przy­
musowo pod Rzymem na lotni­
sku Ceutrocelle. Lotnik miał

Pechowy lot abisyńskiego doradcy
papiery w porządku, nie posiał Na mieście krąży pogłoska 
dal jednak pozwolenia na prze iż lotnik Drouillet, który byl 
lot ponad terytorjum włoskiem, doradcą lotniczym Negusa, lc- 
W koncekweucji zwolniono go, jcial do Abisynji, aby oddać do

35 milionów da Bank Polski
na roooty inwestycyjne

,W kotach gospodarczych u- 
trzymują, że niezależnie od za 
deklarowanej już sumy 20 
miijonów zł. na roboty inwe- 
stycyjne, Bank Polski prze­
znaczy dalsze 15 miłjonów zł. 
na podobne cele. Kwoty te nie

są wypłacane gotówką przez 
Bank Poiski, lecz kredytowa­
ne wekslowo. W ten sposób 
Bank Polski zaczyna brać 
czynny udział w pracach nau 
ożywieniem życia gospodar­
czego-

Jak przekazywać pieniądze zagranice
Zarządzenia wykonawcze do dekretu cewkowego

W ciągu dnia wczorajszego uka­
zało się Kilka szczegółowych zarzą­
dzeń wykonawczych do dekretu dc 
wizowego. Zarządzenia te regulują 
sprawę przekazywania należności 
zagranicę, określając szczegółowo 
tryb załatwiania.

Oczywiście, że życie gospodarcze 
nie ncierpi, natomiast dla osób pry­
watnych powstanie szereg truduości
i niedogodności.

Bardzo dokiadnie będzie więc ba­
dana sprawn przekazywania pienię­
dzy dla osob mieszkających zagra­
nicą dla studjow, czy w celach lecz­
niczych. W tych wypadkach będzie 
rozważana sprawa, czy dana osoba 
musi przebywać rzeczywiście za­
granicą. ,  .

Wiele formalności będzie trzeba 
również wykonać dla przekazania 
naw et drobnej kwoty n. p, za czaso­
pisma, czy książki, ponieważ każde

przekazanie pieniędzy zagranicę wy 
maga zezwolenia Komisji Dewizo­
wej. Trzeba wypełnić odpowiedni 
iorinularz (cena 50 gr.) i umotywo­
wać cet przekazaniu pieniędzy, bę­
dzie trzena dolączyc kwity, rachun­
ki, zaświadczeniu L t. p.

W niektóry cc kołatu wskaznją na 
celowość wydania zarządzenia o 
przymusowem dostarczeniu bankom 
dewizowym zagranicznych srodkow 
płatniczych znajdujących się w pry 
waiucm posiadaniu. Takie zarzą­
dzenie zostało swego czasu wydane 
w Niemczech. Niektórzy domagają 
się natomiast w pierwszym rzędzie 
zarządzenia o dostarczeniu Banko ,vi 
rolskiem u złotych monet i złota.

Zaznaczamy, że właśnie spekula­
cja i panika, która w ostatnich cza­
sach wybnchła, stała się bezpośred­
nim powodem wydania dekretu de­
wizowego

lecz znajduje się on pod nadzo 
rem policyjnym.

Ze swej strony ambasador 
francuski zwrócił się do swego 
rządu z zapytaniem, czy wo­
bec tego, iż Drouillet poszuki­
wany jest we f  raucji przez po 
licję, nie należałoby zwrócić 
się do władz włoskich z żądu- 
uiem aresztowania lotnika. Do 
tychczas ambasada francuska 
me otrzymała odpowiedzi z Pa 
ryża.

KOMUNISTA ZRZEKŁ SIE 
MANDATU NA RZECZ HERKlOTA 

Iłeirio t stanie do ponownych wy­
borów w pierwszym okręgu w Lyo­
nie. Kandydat komunistyczny zrzekł 
.się swej k.^aytitm iry, zapewniając 
w teu sposoo zwycięstwo llernoio-

STARCIA W NAZARECIE 
We wtorek doszio w Nazarecie do 

starciu między demoustruniamt arab 
skirni u policją. 1’olicja zmuszoua 
byia do użycia Oroni palnej. Kilku 
nastu Arabów i trzecli policjantów 
odniosło ranv.

AR ł .jTT ZA DZIERŻAWĘ 
Z Nowosybirska donoszą, że w tom ! 

skim rejonie kierownik kołchozu’ 
„Kiasnyj Rachar" Kozin wydzierza 
wił rożnych organizacjom oraz po­
jedynczym gospodarzom przeszło 
50 ha ziemi. Podobny fakt miał 
miejsce w górr^szorskim rejonie w 
kołchozie „Skoiowod". Winni zostali 
aresztowani i pociągnięci do odpo­
wiedzialności za naruszenie prawu 
o uucjoualizacji ziemi.

UPAL* W MOSKWIE 
W Moskwie panują niebywale w 

tej porze roku upały. T em peratur 
dochodu .w słońcu do 30 stopni,

dyspozycji cesarza swój samo 
lot. Według informacyj, nade- 
szłych z Paryża, Drouillet wy­
startował z Francji nielegalnie, 
ponieważ samolot jego znajdo­
wał się pod sekwestrem poli­
cyjnym.

rządzeniu władz nie będą się 
znajdować oddane im oddzia­
ły policyjne.

Przywódca frakcji separały, 
stów lewicy zamierza w dniu 
dzisiejszym wywołać na ten te 
mat dyskusją w parlamencie 
katalońskim i postawić na po­
rządku dziennym kwestję za­
pewnienia spokoju i bezpie­
czeństwa w Katalouji.

Spisek rewolucyjny 
w Brazylji

BUENOS AIRES (PAT). — 
Donoszą z La Pa z. że policja: 
wojskowa wykryła spisek re­
wolucyjny, zorganizowany 
przez członków" stronnictwa re 
piiblikańskiego. i

W związku z tern aresztowi 
no szereg wybitnych osobni- 
stości, między niemi byłego mi 
nistra Wojny Enriąuc flertzog, 
byłego ministra Skarbu Jua- 
quin Espada, oraz szefa partji 
republikańskiej, byłego kandy 
data na prezydenta państwa, 
Jose Yillanueva. Porządek w. 
kraju nie został naruszony.

Frontem do morza

Gra się dramat w Europie
OSwiaciczenie premjera Belgjji van Zeelanda

Onegdaj odbyła się konfe
rencja prasowa, na której 
prem jer Belgji van Zeelantl, 
ztożyi następujące oświadcze­
nie:

„Oil chwili pierwszych rozmów, 
które prowadziliśmy ju ż  przed kil­
ku miesiącami w Genewie z min. 
Beckiem, podjęliśmy wymiauę zdan 
w atmoslerze bezpośredniości, bez 
żadnych omówień, ani niejasności, 
gdyz tylko taki sposob porozumie­
wania się przystoi przedsrawicielom 
krajów, kturych polityka jest ściśle 
zawarta w graui-.ach przyjętych zu 
bowiązań. które k ierują się przedo- 
wszysikiem troską nieodbiegania od 
rzeczywistości.

Od tego czasu nie przestaliśmy 
się trzy mać te j metody. Ale ktoż 
mogt przewidzieć wówczas, że już 
w tak niedtngim czasie będziemy 
świadkami widowisku, którego do­
starcza nam wielki i powszechny 
zamęt, jaki zapanował w myśli i ży­
ciu międzyuaiodowem.

Gdy mówię o „widowisku" — my. 
ię się. Wszystkie narody Europy, a 
.noże nawet świata, zdają sobie 
sprawę, że w chwili obecnej nie­
ma juz „widowiska" u t arenie po­

lityki międzynarodowej. Są tylko 
aktorzy, występujący jednocześuie 
jako widzowie dramatu. W ystępują 
oni w tym charakterze w różnym 
stopniu, ale zawsze w ważnych ro­
lach.

Rzeczywiście w obecnej .chwili 
rozgrywa się dramat. Na szczęście 
rozwiązanie jego leży jeszcze w rę ­
kach kierowników- W ciągu ostat­
nich kilku tygodni zaznaczyło kię 
pewne uspokojenie, chwilowa przer 
wa. Ale zdaniem mojeiu nic nie zo­
stało uregulowane.

Tymczasem każdy zdaje sobie 
sprawę, że trzeDa będzie i to w nie­
długim czasie znaleźć elementy 
trwałego rozwiązania. Sądzę, że ta­
kie elementy istnieją.

Polska i Bclgja z różnych wzglę­
dów, ale idąc niejako po liiijacn 
równoległych są bardziej zaintereso 
wane, niż ktokolwiek inny, w znale­
zieniu możliwie szybkiem i pewnem 
tych elementów. Uczynimy, co bę­
dzie w naszej mocy, by lego dok i- 
nać‘‘.

Onćgtłaj o godz. 02 min. 13 
odjechał w drogę powrotną do 
Brukseli part premjer van 
Zcelaud z malżouką oraz to­
warzyszącemu mu osobami.
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Nie zaczęli praco wat-już bezrobotni
Przeraźliwy, a jednak prawdziwy obraz kieski bezrobocia

Zagadnienie bezrobocia 
wciąż jest aktualne. Obecnie 
nie ulega dla nikogo żadnej 
wątpliwości, że bezrobocie nie 
Jest zjawiskiem przejścio- 
wem, ale posiada cechy stało­
ści, jakiejś poważnej klęski.

.Walka z bezrobociem wy­
maga nietylko pieniędzy, ale 
i dokładnej znajomości same­
go zjawiska bezrobocia, jego 
powodów i skutków. Mimo 
bowiem, że bezrobocie jest 
dziś zjawiskiem nagminnem 
i.spraw a ta istnieje nadal we 
Wfticytttkkh państwach, to jed­
nakże posiada ono wszędzie 
in n y  charakter.

Inaczej wygląda bezrobocie w 
k ra ju  przemysłowym, inaczej w rol­
niczym, ma charakter inny w pań­
stwie dłużniczem, inny w wierzy- 

. cielskiem i Ł p. Ba, wiemy przecież, 
i e  w Polsce inaczej kształtuje się 
zagadnienie bezrobocia na Górnym 
Śląsku, w najbardziej przemysłowej 
dzielnicy Polski, a zupełnie odmien­
nie, np. na Kresach, przyczem kwe- 
ntja bezrobocia na Kresach może 
n ieć  znacznie ostrzejszy charakter, 
•niżeli na Górnym Śląsku.

Uwzględniając te właśnie różnice 
w każaem państwie, rozpoczęto nau­
kowe badania zagadnienia bezrobo­
cia. Przez uchwycenie przyczyn, 
różnorodności skutków, łatwiej bę­
dzie opracować odpowiednio zróż­
niczkowany, praktyczny plan walki 
■ ' bezrobociem.

Wiemy przecież, ie  wielu straciło 
pracę z powodu dalszej mechaniza­
c ji warsztatów pracy, wstrzymania 
szeregu robót inwestycyjnych, 
przestawieuia produkcji, zmniejsze­
nia obrotów handlowych i t. p. W 
każdym wypadku mamy więc do 
czynienia z inny przyczyną.

PRAWDZIWY OBRAZ 
BEZROBOCIA.

W ostatnich dniach ukazała 
Mę niezmiernie ciekawa pra­
ca Ludwika Landaua p. t.

ludności dzielnic robotniczych 
.WdrszrfWy*. Książka tą  daje 
dopiero pojęcie o rozmiarach 
bezrobocia i o skutkach tej 
klęski.

W świetle zebranych cyfr 
otrzymujemy dopiero praw ­
dziwy obraz bezrobocia, wi­
dzimy jak  żyje rodzina robot­
nicza, samodzielna oraz p ra­
cownika umysłowego w rolbot- 
niczych dzielnicach Warsza-
wy.

Bez trudu można stwierdzić, 
że skutki bezrobocia odczu­
w ają wszyscy, nie zamyka się 
ono jedynie do rodziny, czy 
też osoby bezpośrednio do­
tkniętej brakiem czasu, ale 
obejm uje znacznie więcej 
osób.

D alej pozwalają zebrane 
dane stwierdzić ponad wszel­
ką wątpliwość, że — jak  to 
już z wielu stron podnoszo­
no — nie znamy rzeczywistej 
ilości bezrobotnych w Polsce, 
że jedynie zupełnie nikły od­
setek rejestruje się w biurach 
Funduszu Pracy, że wreszcie 
jeszcze mniejszy odsetek bez­
robotnych pobiera zasiłki.

TYLKO CZWARTA CZĘŚC 
BEZROBOTNYCH JEST ZAREJE­

STROWANA.
I tak  na podstawie przeprowadzo­

nych badań stwierdzono, że zaled­
wie 25 proc. bezrobotnych re jestru ­
je  się stale, zaś odsetek osób, które 
wogóle przewinęły się przez rejestr 
biur pośrednictwa pracy wynosi 4? 
proc.

O pierając na danych z t  marca 
1955 r.. kiedy to biura pośrednictwa 
pracy wykazały 31 tysięcy bezro­
botnych w Warszawie, przyjąć moż­
na, że faktycznie było wówczas nie 
m niej niż 05 tysięcy, prawdopodob­
nie jednak około 100 tysięcy.

D alej ustalono, ie  20 proc. 
bezrobotnych — to głowy ro­
dzin, ogarniętych długotrwa- 
łem bezrobociem. Młodociani

Beż robocie i stopa życiowar do lat 20 stanowią około 25, ,
proc. wszystkich bezrobot­
nych, zaś w grupie tę j aż trzy 
czwarte stanowią ci, którzy 
jeszcze wogóle nie zaczęli p ra­
cować zarobkowo.

Meble *HB!°gŁ“ p. Morawskiego
Chmielna 41 róg Marszałkowskiej 

s  przetrw ają kilka pokoleń =

RODZINY 
UTRZYMUJĄ BEZROBOTNYCH.

Niemniej ciekawy je s t wynik 
badań, stwierdzający, że bezrobo­
cie odczuwa znacznie szerszy krąg 
ludzi, aniżeli bezpośrednio dotknię­
ci bezrobociem, albowiem bezrobot­
ni znajdują się w znacznej mierze 
na utrzym aniu członków rodziny 
zarabiających.

W takich warunkach zmniejsza 
się wprawdzie ilość pozbawionych 
wogóle wszelkich środków do ży­
cia, ale zwiększa się krąg lndzi 
z mniejszą stopą życiową, gdyż na 
barki ich spada ciężar utrzymania 
bezrobotnych członków rodziny.

Innemi słowy cały ciężar bezro­
bocia spoczywa nie na państwie, czy 
Instytucjach społecznych, ale na 
klasie pracującej. Ona sama niesie

Somoc swoim najbliższym. Według 
anych pracy p. Landaua, bezrobot­

ni wchodzili w skład 45 proc. ro­
dzin robotniczych.

Badania Instytutu Spraw 
Społecznych, który wiele prrf* 
cy poświęcił zagadnieniu bez­
robocia, przeprowadzone by­
ły  w roku 1935, zimą, a więc 
w okresie największego nasi­
lenia bezrobocia. Przy pomo­
cy specjalnych wysłanników 
badane jak  najdokładniej ży­
cie rodzin robotniczych, szcze 
golnie dokładnie starano się 
uchwycić stronę dochodową.

Nawiązując do stwierdze­
nia, że ciężar utrzymania bez­
robotnych spoczywa na rodzi­
nach robotniczych, wskażemy 
jak  nikła jest pomoc społecz­
na.

Otóż na podstawie danych 
z pracy p. Landaua wynika, 
że na robotach Funduszu Pra­
cy w r. 1934 zatrudnionych 
była tylko trzecia, względnie 
czwarta część bezrobotnych, 
najbardziej potrzebujących 
pomocy.

ZASIŁKT, GŁÓWNE ŹRÓDŁO 
UTRZYMANIA.

„Z Opieki Społecznej korzysta za­
ledwie niewielka częśc nawet wśród 
rodzin, żyjących w największej nę­
dzy; wypadków nadnżywania po­
mocy społecznej, korzystania z niej 
rodzin zamożniejszych, nie stw ier­
dzono. Zasiłki ustawowe dla bezro­
botnych z tytnlu ubezpieczenia na 
wypadek bezrobocia obejm ują ty l­
ko bardzo niewielką część rodzin 
bezrobotnych (13 proc.). ' Okazuje 
się jednak, że w tych wypadkach, 
gdy zasiłki te są otrzymywane, sta­
nowią one główne źródło ntrzyma- 
nia w rodzinie".

To daje nam pojęcie o roz 
miarach następstw klęski bez­
robocia! W następnym arty ­
kule przedstawimy szczegóło

Ze ś w i a t a
p r a c y

ZATARG Z KELNERAMI 
W CUKIERNI „KOLOROWEJ"
W cukierni „Kolorowej" w War*1 

szawie przy zbiegu Żórawiej i Brac­
kiej wybuchł zatarg z pracownika­
mi kelnerskimi na tle niewypłaia- 
nia pełnych 10 proc. kelnerom, nie- 
wydawania im pożywienia i nieprzy 
znawania ustawowych urlopów. Po 
krzywdzeni zwrócili się do związku 
zawodowego, którego przedstawi­
ciele odbyli konferencję z właści­
cielem firmy, uzyskując obietnicę 
udzielenia ostatecznej odpowiedzi 
29 b. m.

Ponieważ w dniu tym  właśc. cu­
kierni odmówił przyjęcia delegacji 
związku i nie chce uwzględniać po­
stulatów pracowników, zarząd związ 
ku skierował sprawę do inspekcji 
pracy z prośbą o interwencję.

Pracownicy zdecydowani są bro­
nić swych praw wszelkimi dostępny 
mi środkami, aż do strajku włącz­
nie.

ROZŁAMY W ZZZ.
Jak inform ują ag. PRESS, doko­

nał się roziam wśród warszawskich 
pracowników gazowni m iejskiej 
zgrupowanych w ZZZ. Część pra­
cowników pod wodzą wiceprezesa 
związku pracowników miejskich 
Strzeleckiego wystąpiła ze ZZZ. i 
zgłosiła akces do grupy p. Jaworow. . . P- .
skiego (Fr. Rew. PPS.). Podobnie 

■ w rzeźni m iejskiej część robotników
we wyniki badań Instytutu Pod wodzą^ S sz.l i ' R°t.Vei'Ja °pus'c!' c  c i  i “ I ła szeregi ZZZ. i wstąpiła do orgam-bpraw opołecznych. zacji p. Jaworowskiego.
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CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. -  K rycie dachów.

Niedole szkoły, i nauti.iela
w zapadłej wiosce białoruskiej

Siedziba „jednoklasowej 
szkoły powszechnej o ęzferech 
oddziałach'*■*nie różni się m- 
czena od każdej, innej chaty 
we w iosce — donosi nam z kre 
sów nauczyciel.

Jedynie niskie, ciemne jej 
wnętrze posiada ozdobę pobie­
lonych wapnem belek. Taka 
jednoizbowa szkoła obsługuje 
okolicę o promieniu przecięt­
nie trzech kilometrów i skupia 
od 60-ciu do stu dzieci.

K l o p o w y  l \  c t j u s u
Gdy wydał obiad dla dziennikarzy, kucharz wydał bunt

Król królów, który jest fi­
zycznie słaby, posiada bardzo 
delikatny żołądek. Kucharz 
musi dla niego przygotowy­
wać specjalne i wyszukane 
potrawy. Podawane mu dania 
mogiyby śmiało współzawod­
niczyć z potrawami najlep­
szych resturacyj europej­
skich. Negus pije tylko bar- 
dzo wytrawne wina i szam-

Eana. Po jego wyruszeniu do 
lessie przetransportowano 

tam mały zapas doskonałych 
win.

Pewnego dnia, było to jesz­
cze przed wyruszeniem ’Negu-

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

650 Plełń, <5.33 Pobudka, 6.34 Gimnaily- 
ka, 6.50 Muzyka, 8.00 Audycja dla azkół. 
11J7 Sygnał czatu, 12.00 Hejnał, 12.03 Dzien­
nik południowy, 12.15 Poranek muzyczny, 
1JX0 Muzykę, 13.10 Chwilka gospodarstwa 
domowego, 15.15 W iedom oici o  eksporcie 
polskim, 15.20 Przegląd giełdowy, 15.30 Wlę 
zenka molodyj rewjowych i filmowych, 
16.00 „ O  tern, jak małpa skubała misia za 
o go n ",  16.15 Muzyka, 16.45 „Cala Polska 
śpiewa ', 12.00 „Samorząd rery.orjalny, tę­
ga Istota i znaczenie", 17 15 rytmie raz, 
dwa, trzy", 18.00 Pogadanka aiciuaina, 18.10 
Recital wiolonczelowy, 18.30 „Film, plasty­
ka, architektura", 18.40 „Jak spędzić świę- 
to ?",  18-55 Koncert reklamowy, 19.25 „Kącik 
dla m lodzieiy w iejłk lej", 19.35 Wiadomości 
sportowa, 19.45 Pogadanka aktualna, 20.00 
Koncart muzyki lekkiej, 20.55 „Obrona prze- 
ciwiotniczp-gazową", 21.00 Teatr W yobrałni 
u obcych, 21.35 „Nasze p ie ln i",  22.00 M u ­
zyka selenowa, 2Ł05 M uzyka taneczaą,

sa na front, postanowił on wy 
dać w swym pałacu obiad dla 
zagranicznych dziennikarzy. 
Na uroczystość zaproszono 18 
najwybitniejszych dziennika­
rzy europejskich i am erykań­
skich. Podczas obiadu pano­
wał przy stole bardzo miły na­
strój. Zaproszeni dziennika­
rze byli zachwyceni przyję­
ciem, chwaląc przedewszyst- 
kiem doskonały posiłek.

Dopiero po pewnym czasie 
dziennikarze dowiedzieli się, 
że prawdziwa tragedja roze­
grała się tuż przed tą wspania­
łą ucztą i że oni byli bezpo­
średnim je j powodem.

Kucharzem Negusa jest pe­
wien Szwajcar, Faller, które­
go żona pól-Francuzka pół- 
Abisynka, posiada w Aadis 
Abebie hotel.

Od dłuższego czasu Faller 
nie otrzymywał pensji. Idąc 
za radą żony, postanowił wy­
korzystać tę okoliczność, że 
dziennikarze są zaproszeni na 
obiad i zmusić Negusa do wy­
płacenia mu należności.

Nie namyślając się długo, 
Faller zawiadomił tuz przed 
przyjęciem sekretarza Negu- 
ea, ie zrzuca fartuch i nie weź­
mie się do pracy, jeśli na­

tychmiast nie otrzyma należ­
ności. Przytem nie rzucał słów 
na w iatr Gdy jego pogróżki 
nie w yw arły żadnego wraże­
nia na sekretarzu, zdjął far­
tuch i udał się do domu.

Nie minęła jeszcze god/ina 
od chwili jak opuścił pałac, 
gdy wszyscy służący w hote­
lu pani Faller zostali areszto­
wani pod różnemi preteksta­
mi i osadzeni w więzieniu, 30 
dziennikarzy, mieszkających 
w hotelu, głośno się oburzało. 
Nie mogli się obejść bez służ­
by i zagrozili, że natychmiast 
przeniosą się do innego hote­
lu, jeśli służba nie zjawi się.

Zrozpaczony kucharz Negu­
sa udał się do pałacu i zaczął 
błagać, by wypuszczono na 
wolność służących hotelu, a 
wzamian zato on przygotuje 
obiad.

Władze abisyńskie zgodziły 
się nato i w ten sposób polu­
bownie załatwiono zatarg.

Istnieją wprawdzie jakieś 
bardzo mądrp i bardzo dokład­
ne instrukcje i przepisy poucza 
jące dokładnie ile to metrów 
sześciennych ma mierzyć izba 
szkolna. Ale że papier wszyst­
ko zniesie, a życie swoje czyni
— więc w rezultacie w prze­
ciętnej izbie szkolnej „uczy** 
się, tyle dzieci, ile wogóle u- 
częszcza do szkoły (60, 80, 100, 
czasem więcej!).

W zimie przewietrzenie izby 
szkolnej napotyka na duże 
trudności: niezawsze izba jest 
wystarczająco ogrzana (opał 
zdobywa nauczyciel po zacię­
tej walce z gminą), dzieci przy 
chodzą do szkoły zmarznięte 
(niektóre idą w domu po 3, 4 
kilometry). Podczas przerwy 
pomiędzy lekcjami, dzieci są 
skazane na tłoczenie się w izbie 
Lekcyjnej, w atmosferze, prze­
syconej nietylko oddychaniem, 
lecz wyziewami dawno niemy­
tych ciał „zapachem** nigdy 
nietrzepanej, nieczyszczonej o- 
dzieży.

Korytarz, sala rekreacyjna
— to niedościgle marzenie na­
uczyciela szkoły wiejskiej na 
kresach. A przecież nie można 
wypędzić dzieci na dziedziniec 
przy kilkunastostopniowym 
mrozie! A wiosna, miły Boże!

ne rozmaite fortele: plecie * 
dziećmi na lekcjach robót ręcz 
nych osobliwe małe słomiane 
papucie na nogi, ale wszystko 
jest bezskuteczne: podłoga na 
dal jest czarna. A jak  „baćko** 
w chacie zobaczył, że dziecko 
ma nowe obuwie ze słomy, to 
wymyślił ekonomję i innych 
butów do szkoły nie pozwalał 
już włożyć. Dziecko wędruje 
d-> domu- w papuciach, brnie 
w nich poprzez zwały śniegu 
lub błoto rozdeptanych dróg.

Trzecia udręka nauczyciela 
wiejskiego to drażliwa kwestia 
umywalki i wiadra z wodą. 
Ten problem „kultury i higje- 
ny“ jest rozwiązywany w spo­
sób najrozmaitszy.

Jeżeli natomiast nauczyciel 
uważa, że umywalka jest poto, 
aby z niej korzystała dziatwa 
szkolna, — zadanie jego staje 
się bardzo trudne i przykre. 
Dziatwa szkolna nauczona w 
domu skwapliwie garnie się do 
czystości Mydło to na wsi 
rzecz rzadka, poco więc dziec­
ko ma myć się w domu, skoro 
może to uczynić w szkole.

Umywalka zawsze jest, w r<* 
bocie; koło niej zawsze kału­
że, stale płynące strugi biota.

Wieś białoruska nie tęskni zń 
higjeną, ani w domu, ani w 
szkole. Obywa się bez higjeay

Otworzyć okna ne rozcierz, j 0(j[ wieków i nie pragnie w tym 
cieszyc się z dziatwą wido-1 kierunku żadnej zmiany. A j ę ­
kiem zieleniejących poił Nie- j.ejj szkołą walczy o nigjenę,

• 0 j. * * * — * — ‘stety! Zamiast zapachu łąki 
takie dolecą wonie, że nie pozo 
staje nic innego jak zatykać 
albio nos, albo okno. Trudno, 
zresztą, wymagać, aby chłopi 
gnój wozili samolotem.

Druga tragedja izby szkol­
nej — to osobliwa podłoga, któ 
ra zawsze jest czarna. Nic nie 
pomaga codzienne szorowanie, 
podłoga zawsze pozostaje czar­
na. Przecież każdy wprost z 
biota i śniegu podwórzowego 
wchodzi do izby; przedsionka 
niema, a o wycieraniu butów 
któż słyszał!

Wymyśla ciało pedagogiez-

wieś to „ani ziębi, ani parzy* 
A dziecko zasadniczo nie y ie  
co od niego chcą; w szkole 
krzyczą za brudne ręce, w do 
mu śmieją się za „elegantowa* 
nie**. I jak  tu ludziom dogo­
dzić! Biedne dziecko, ale bied­
niejszy jeszcze nauczyciel -W 
głuchej wiosce białoruskiej.

SKŁADA JCIE OFIARY

KB Naczelny nom  K e t 
U c zc ze n ia  P a m ię c i 
Marsz. J .  Piłsudskiego

gon to FJŁ O. ia -1 3  ^



W eso ły
I t ą c i l t

■  ■
Samobójczyni

By! wiosenny, ciepły wie­
czór.

Pan Pipman, mieszkający na 
Pradze, szedł przez most Ponia 
towskiego domu.

Dobrze mu było na duszy, 
bo miał dziś dobry dzień. Wca­
le nieźle zarobił, ząb, który go 
bolał przez cały ty dzień* nagle 
przestał boleć, ciotka, po któ­
rej się spodziewał spadku, cięż 
ko zachorowała — jednem sło­
wem wszystko układało się jak 
najlepiej.

— Życie jest piękne — my­
ślał pan Pipman, spiesząc do 
domu, gdzie go oczekiwaf i ko 
chająca żona i gorąca kolacja.

Nagle stanął jak wryty. Idą- 
Ła parę kroków przed nim mło 
da, zgrabna dziewczyna, za­
trzymała się przy barjerze mo­
stu i spojrzała ponuro w fale 
Wisły.

— Poco ona stanęła? — prze 
rażił się pan Pipmm. — Co o- 
na chce zrobić? Czy nie ma 
przypadkiem zamiaru skoczyć 
do rzeki?

Dziewczyna rzeczywiście 
przechyliła się przez barjerę, 
jakby mierzyła odległość z mo­
stu do wody. Pan Pipman jed­
nym skokiem znalazł się przy 
niej i złapał ją  raptownie za 
rękę.

— Jak można, jak można?! 
— sapał podniecony. — Życie 
jest takie piękne.

V’ięc co z tego? — krzyk­
nęła dziewczyna, wyrywając 
rękę

— Wiem jaki pan’, ma za­
miar! Pani chce skoczyć z mo­
ttu.

Panienka skinęła głową.
— Zgadł pan! I właśnie szu­

kam miejsca, z którego najle­
piej skoczyć.
. Pan Pipman poczuł, że mu 
się robi niedobrze. Nie może do 
puśc’ć do tego. W domu czeka 
kochająca żona i gorąca kola­
cja, ale on nie może tej dziew­
czyny. zostawić. Musi ją  po­
wstrzymać, musi ją  odwieść od 
tego szalonego kroku.

Ujął ponownie dziewczynę 
za rękę.

— Chodźmy stąd — powie­
dział łagodnie. — Co za przy­
jemność skakać do wody? W 
Wodzie jest zimno, mokro... Czy 
nielepiej używać życia? Czy 
nielepiej iść na dancing, gdzie 
gra muzyka, tańczą, śpiewa­
ją? Gdzie się wino leje i sza­
leje? _ L

Dziewczyna ożywiła się.
— Na dancing? Bardzo lu­

bię dancing! Chętniebym po­
szła na godzinkę.

Pat Pipman odetchnął z ul­
gą. Wz:ął dziewczynę pod rę- 
Ke i zawrócił z nią w stronę 
V „rszawy.

Trudno! — myślał. — żona 
czeka i kolacja czeka. Kolacja 
wystygnie, od żony dostanie 
po pysku. Ale tu chodzi o ra­
towanie młodego życia! Musi 
się poświęcić!

I po kwadransie siedział już 
z dziewczyną w i iskrawo o- 
świetlonym dancingu, obstalo- 
wał wino, opowiadał wszyst­
kie kawały, jakie znał, jed­
nem słowem robd wszystko, że 
by wywołać w niej pogodny 
nastrój.

I dopiął swego.
Już po pierwszym kieliszku 

dziewczyna śmiała się serdecź- 
nie, klaskała w dłonie po każ­
dym dowcipie i podrygiwała 
na krześle w tak t muzyi i.

— No — zdecydował pan 
Pipman — teraz z nią można 
poważnie pomówić.

— Widzi pani — zaczął — 
żc życie jest bardzo piękne.

— Bardzo!. — zgodziła s1'0 
panienka*,

lO C I U
lak dokonano wiekopomnego uprowadzenia więźniów
ą .

Maculewicz niebardzo był 
zadowolony z całej sprawy. 
Był zmęczony i senny, a spra­
wa wymagała wieli iej energji 
i ruchliwości.

Uderzył w dzwonek alar­
mowy. Natychmiast nadbie­
gło paru nadzorców i stanęło 
w wyczekujących pozach

— Obudzić natychmiast 
więźniów, znajdujących się w 
cel ich 32. 33, 37, 38. Więźniów 
tych trzeba natychmiast prze­
wieźć do cytadeli. Zaraz ma 
przyjechać konwój policyjny, 
Drzysłany urzez oberDolic- 
majstra, dla przewiezienia 
więźniów. A więc uwaga: trze 
ba natychmiast obudzić więź­
niów i sprowadzić ich do kan­
celarii, uporządkować ich rze­
czy. Obudźcie woźnicę, niech 
przygotuje karetkę. Marsz! 
Ruszać się, nie ziewać! — do­
dał energicznie i słodko przy 
tern ziewnął...
Wlęiniów trudno obudzić

Nadzorcy pobiegli wykony­
wać zlecenia, a Maculewicz 
zabrał się do ksiąg więzien­
nych, by wymeldować w ięp 
niów i przygotować ich doku­
menty. Zagłębił się tak w pra­
cy, że nie słyszał rozgardja- 
szu na podwórzu więzienmem. 
Nadzorcy zaczęli biegać po 
więzieniu, brzęcząc kluczami 
i wrzeszczeć. Woźnica wypro­
wadził ze stajni karetkę i ko­
ma. Żelazne drzwi otwierały 
się i zatrzaskiwały ze zgrzy­
tem i szczękiem. Ciche i spo­
kojne nocne życie w ięzienue 
zmieniło się w ciągu paru 
chwil n ie do poznania.

Maculewicz biedził się nad 
swemi papierami, n i ; mogąc 
w7- żaden sposób znaleźć po­
trzebnych dokumentów. Za­
dzwonił po nadzorcę. Gdy- 
główny nadzorca wszedł, Ma­
culewicz rzucił opryskliwie 
pytanie:

— No, jak  tam? Gotowe?...
— Więźniów trudno obu­

dzić... — odpowiedział nadzor­
ca, — niektórzy w ykazują 
dziki strach. Nie chcą opusz­
czać cel... Wiedzą, co ich cze­
ka...

— Prędko! — uderzy? Ma­
culewicz pięścią w stół, — nie 
mamy ani chwili do stracenia, 
już przeszło pół godziny od 
chwili otrzymania telefono- 
gramu, a w y się tam jeszcze 
grzebiecie ?!... Prędko m arsz!..

— Że trzeba — kontynuował 
pan Pipman —- to życie szano­
wać. Musi pani mi dać słowe. 
że pani więcej nie będzie już 
chciała skakać do Wisły.

Panienka spojrzała mu w 
oczy.

— Nie mogę oanu dać słowa, 
bo jutro na pewno skoczę.

Pana Pipmana oblał pot. Ca­
ły jego wysiłek na mc?

— Dlaczego? — jęknął. — 
Dlaczego pani chce popełnić sa 
mobójstwo?

— Jakie samobójstwo? — 
zdziwiła się panienka. — Kto 
mówi o samobójstwie?

Pan Pipman potarł czoło.
— Nic nie rozumiem! Więc 

poco pani chce skakać?
— Bo, widzi pan — uśmiech­

nęła się dziewczyna — jutro 
jest otwarcie nowej przystani 
pływackiej przy moście. I ja 
mam dla reklamy skoczyć z 
mostu do wody. Jestem mi­
strzynią w skokach do wody i 
skakałam juz.z takiej wysoko­
ści wiele razy.

Napoleon S^dek,

Nadzorca wybiegł, by przy­
śpieszyć wykonanie rozkazu.

Tchnienie Śmierci
Ciężkie dni przeżywali ska­

zańcy więzienni w Pawiaku. 
Nad głowami wszystkich uno- 
siłc się tchnienie śmierci. Zo­
stali aresztowani za rozmaite 
wystąpienia rewolucyjne, 
przeważnie natury  bojowej i 
wiedzieli dobrze, jaki będzie 
wyrok. Zdawali sobie dobrze 
sprawę, że nic mogą liczyć! na 
litość ani ułaskawienie. W du- 
ązy każdy z nich pożegnał się 
już z życiem. O ucieczce nie 
mogło być mowy. Więzienie 
otoczone było murem. a nad­
zorcy bacznie śledzili każdy 
krok .,politycznych". Co chwi­
la zaglądało pi zez judasze do 
wnętrza cel czujne oko nad­
zorcy, uniemożliwiając naj 
niniejszy ruch więźniów. Na 
towarzyszów, zna jdu jącycb
się na v olności, też nie można 
było liczyć. Do wiadomości 
więźniów doszły wieści o ma­
sowych aresztowaniach, które 
miały miejsce w ostatnich 
dniach i mocno przerzedziły 
szeregi czynnych działaczy.

Nie byłe żadnej nadz'ei. 
Pozostawało tylko męczące o- 
czekiwanie niechybnej śmier­
ci. Starzy7 zahartowani bojow­
cy, którzy niejednokrotnie już 
zaglądali śmierci w twarz, 
przeżyvali to oczekiwanie 
śmierci względnie spokojnie, 
niektórzy — z całkowitą obo­
jętnością. Ale dla młodszych

skazańców była to istna katu­
sza. Wiedzieli w chwili popeł­
niania swych czynów, że idą 
na śmierć. Ale wtedy śmierć 
ta była daleka i piękna, opro­
mieniona romantyzmem i u- 
szlachetniona wzniosłością ce­
lu. Teraz, w ciasnej celi, 
śmierć stanęła przed nimi w 
zgoła odmiennej szacie, w ca­
łej swej nieuniknionej b ru­
talności i zgrozie.

Morganti
Wśród dziesięciu skazańców 

najciężej przeżywał ostatnie 
dni życia młody rewolucjoni­
sta Morgenti Jak lunatyk 
przemierzał wzdłuż i wszerz 
ciasną celę. rzucał obłąkane 
SDojrzeuia na skrawek nieba, 
prźecL iera jący się przez za­
kratowane okno celi, to znów 
wpadał w dziwny letarg go­
dzinami cał< mi siedział nie­
ruchomo, utkwiwszy wzrok w 
jeden punkt. Myśl o bliskiej 
śmierci przerażała po. Rozu- 
nr.al śmierć na polu walki, na 
ulicy, od kuli, czy od szabli 
kozackiej. Ale okrucieństwo 
zorganizowanej śmierci, k ie­
dy beznamiętnie pozbawia lu­
dzi życia bezduszna i przeraź­
liwą machina państwowa, z 
którą nie można walczyć, któ­
rej me można się przeciwsta­
wiać — taka śmierć wprawia­
ła go w przerażenie.

Ma 18 lat. Co nuał z życia? 
Przedtem m ury fabryczne, u- 
bogie ściany swej izdebki, a

Eóźniej — cela więzienna. W 
iednej izdebce została matka,

matLa, która się tak rzadko 
uśmiechała... Czeka na swego 
syna, wierzy, że wróci nieba­
wem. Gdy przyjdą i powie-1 
dzą jej: twój syn zabity, tw ój 
Władek nie wróci już nigdy! 
Leży w wilgotnej ziemi cyta­
deli warszawskiej! — Co się 
z nią wtedy stanie? Jak prze­
żyje ten cios, co pocznie ze 
swą beziadosną starością? 
Straszne koszmary rozsadza* 
ją nieprzytomny mózg, malu­
ją  przeraźliwie wizje przyszło* 
.ści.

Z celi Nr. 35 rozlega sic dzi- 
ki krzyk: J

— Mamo!... mamo...
Zdziwiony nadzorca podbie

ga do judasza. Ten Nr. 55 je s t’ 
niepoprawny — znowu hała­
suje! I

— Ej, milczeć tam, s... ’sy- 
1111! — woła groźnym głosem*

Nr. 35 milknie. Ale za chwi­
le rozlegają się znów jego! 
obłąkane krzyki. " '

Tajemniczy list
24 kwietnia 1906 roku, wf 

dmtt, w Którym grupa bojow­
ców na wolności szykowała się 
do swej zuchwałej akcji — 1 
drzwi celi Nr. 35 otworzyły] 
się nagle. Na progu ukazała 
się postać oficera. Bez słowa! 
podał więźniowi list. Morgan- 
ti otworzył list i przebiegł go 
oczyma. Twarz jego pokryła 
śmiertelna bladość. Calem cia­
łem wstrząsnął konwulsyjny 
dreszcz.

List wypadł z drżącej rękf 
na kamienną podłogę celi.

(C d. 11.) Sim.

Popamiętasz ty mnie, bracie!"
Piekło kar na dworcu Warszawa-Praga

Pisaliśmy w swoim czasie o 
systemie kar dyscyplinar­
nych, nakładanych za lada 
przewinienie bez przyczyny 
nawet na pracowników kole­
jowych. Wślad za naszemi in 
formacjami wydano ostatnio 
jakby „małą emnestję”, dzię­
ki której umorzono koleja­
rzom wszystkie do tego czasu 
nałożone kary.

I zdawałoby się, że ten sy­
stem t. zw. .Jekkich kar‘ po­
winien się od tego czasu choć­
by trochę tylko osłabić, do­
znać j akiegokolwiek złagodzę 
nia. Niestety! Dawne kary 
umorzono, a na i<-h miejsce 
wpisano do rejestrów  całe li- 
tunje nowych kar, przedsta­
wiających się w postaci po­
trąceń 1 do 3 proc. z pensji, 
albo kar doraźnych w wyso­
kości od 1 do 5 złotych.
PÓLKO DOŚWIADCZALNE

Znakomitem takiem „pól­
kiem doświadczalnem“ dla 
wszelkiego rodzaju kar i man 
datów dla kolejarzy jest dwo­
rzec Warszawa—Praga.

Nie dowierzając fantastycz­
nym pop^ostu skargom i na- 
rze/.anium kolejarzy na sto- 
sunk: na tymi właśnie dworcu 
panujące, udajem y się na 
„Pragę" osobiście, żeby p rzy j­
rzeć im się na miejscu.

Dworzec Warszawa—Praga 
mieści się na linji podjazdo­
wej dworzec Gdańsk: — Le- 
gjonowo i służy wyłącznie dla 
celów towarowych i taboro­
wych. Tu się zmieniają dru­
żyny konduktorskie, tu się do 
konuje formowania pociągów, 
przeładowań, luzowań i t. p. 
Przeciętny stan zatrudnionych 
na tym dworcu kolejarzy! 
przedstawia się olbrzymią cy_-'

frą około 3 tysięcy ludzi, z 
których na stały personel war 
szawski przypada około ośmiu 
set osób, reszta to kolejarze 
przejeżdżający służbowo z in 
nych dyrekcyj.

Ogólny widok tych tere­
nów, to jakby miasto kole ja ­
rzy, krzątających się .utaj ma 
sami i uwijających się z szyb­
kością nadludzi.

PIEfcLO RUCHU
Przeraźliwe sygnały gwizd­

ków nie zamierają tu  ani na 
chwilę. Mieszają się tylko sta­
le z wykrzykami kierowni- 
ków i z dobrze znanemi sygna 
łumi na dworcach towaro­
wych:

— Do przodu! Dobre* Do tylu! 
Hol, hol, hol, uwagaaa!!!

Dostrzegłszy z oddali grupę bez 
czynnie stojących i zabawiających 
się rozmową kolejarz;/, podchodzi­
my do nich z zapytaniem:

— Panowie nie pracują dzisiaj?
— Nie, my tu  jesteśmy na „rezer­

wowej14! Przejeżdżamy wiośnie i tu 
nas zastała turnusowa przerwa...

Szczęśliwie zatem spotkaliśmy się 
z „tu-nusem" prz> pracy.

— Długo panowie m ają taką 
przerwę? .

— Sześć godzin mieliśmy, ale juz 
nam ustawiają pociąg i za godzinę 
odjedziemy.

Rozmowę naszą przeryw a w pew­
nym momencie ostry i niemile 
brzmiący jazgot ludzki:

— Tak wj tu  pracujecie? 1 Psia 
krew, pieniądze to się śpieszą b n ć  
z kasy na każdego nierwszego i pięt 
n&stego, ale do roboty to aby zbyć. 
Ja wam tu dogodzę już wy mnie po­
pamiętacie!...

Miniowoli zbliżamy się w kierun­
ku aw anturującego się pena i do­
wiadujemy się, że jest to v leśnie 
jeden ze zwierzchników dworco­
wych.

— Tak tu  jest stale, proszę pa­
na! —^informuje nas jeder z kole­
jarzy. — Albo Klną, albo kary  na­
kładają. Zresztę to na jedno w y­
chodź., bo oprócz tego, że się na 
klną to i tak  Kary nałożą*

— A r  co była ta  aw antura?

— Ano poszło o to, żc ustawiacza 
d tta  pierwsze wagony przestawili 
nic tak jak  powinno być w szema- 
cie. Ale to przecież nie ma żądnego 
wpływu. Tyle tylko, że nie według 
formalności. *4 k jednak można nsta 
wić formalnie, kiedy człowiek w ża­
den sposób nie może się odrobić, bo 
lud :i jest za mało.

Więc znów ludzi jesf zama- 
ło! Więc znów oszczędności 
na pracownikach i dopingo­
wanie icb systemem k ar i re- 
presyj!

— Czy często wam takie kg 
ry  nakładają?

— Teraz trudno już wytrzyj 
mać. Każdemu z nas prze­
ciętnie 20 złotych miesięcznie 
schodzi na samu kary. Tak się 
już utarło, ze okiem człowiek 
mrugnie i już ma karę!

— A za poprzedniego na- 
czelrika lepiej było?

— Lepiej nie lepiej, tak sa­
mo kary  nakładał, ale rza­
dziej. Sam urzędnik mówił 
nam tu taj, że ten naczelnik 
nakłada o 60 proc. kar więcej 
od swego poprzednika.

LICYTUJĄ SIĘ!
— I na kogo te kary nakłada 

się najwięcej.
--- Na wszystkich! Różnicy 

tu żadnej nenia!
Dalszą rozmowę uniemożli­

wia nam nowy krzyk dygni­
tarza

— Y/idzisz ich! Rozmową 
się zabawiają! Popamiętasz 
ty  mnie bracie!

To „popamiętasz ty  mm: 
bracie" tłucze sie za nami 
przez całą drogę powrotną z 
dworca Warszawa — Praga. 
Nie potrafimy się od niego o- 
oędzić, tak jak nie potrafimy 
sobie w żaden sposób w ytłu­
maczyć, że takie stosunki pa­
nują na naszych kolejach i 
lik t się tern nie zajmie, nikt 
ich nie rew idnjel
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Nałożono mi ponownie kaj- 
Sanki i znów powędrowałem 
da mrocznej celi. Mojego 
■współtowarzysza ,uż n,e byio 
W celi. W urzędzie śledczym 
— jak  we młynie. Nieustan­
nie płynie fala ludzka, to 
amów, gdzieś odpływa.

Siedząc na pryczy, począ­
łem zastanawiać się naci środ­
kami obrony. OHr«_zu zrozu­
miałem do czego kierowały 
Keznania Nitkowskiego. Posta­
nowił wywrzeć zemstę za po- 
irażkę doznaną w mieszkaniu 
(Anastazji na Łuckiej.

— Łotr! — pomyślałem. Ma 
ł<V że zburzył moje szczęście 
małżeńskie — teraz zaczyna 
mścić się za swoją rzekomą 
krzywdę.

Tylko głową o Ścianą
Byłem be/silny, jak ptak w 

klatce. Moja zapalczywość mo

fia się obecnie wyładować tyl 
o biciem głową o ścianę, al­

bo stukaniem w okienko w zy- 
terki i pokor nem oczeki» aniu 
na przyjście policjanta.

— Nie wolno mi opuścić 
tą k  — mówiłem sobie w du­
chu. Przed oczami mojemi sta 
nęła postać M arji z je j pięk­
nemu czarneani i wielkiemi 
oczami. Widzę ją  pochyloną 
nad kołyską dziecka i rado­
śnie uśmiechającą się do ma­
łego brzdąca. To je j jedyny 
nkarb. Nic je j więcej nie po­
zostawiłem.

Bezmierny żal szarpnął mo 
jem  sercem.

— Trzeba się bronić! — po­
wiedziałem sobie stanowczo.— 
Fałszywe zeznania mogą rze­
czywiście zaważyć na rozpra­
wie głównej a kto uwierzy 
oskarżonemu? Świadkowie,

aczkolwiek nie zawsze, budzą 
w sądzie więcej zaufania, ani 
żeli oskarżony, któremu przy 
sięgać nie wolno. Postanowi­
łem powierzyć prowadzenie 
obrony w n c je j  sprawie po­
ważnemu adwokatowi.
W kajdanach do kancelarJC

Po obiedzie, który się skła­
dał z kawałka chleba i kiełba­
sy, kup onych przez woźną 
urzędu śledczego, orez dwóch 
szklanek herbaty, zostałem 
zawezwany ponownie do kan- 
celarji. d ym razem /dziwiłem 
się, że nie zdjęto mi kajdan w 
dyżurce, a zaprowadzono bez­
pośrednio do kancelar ji.

Dopiero tu ta j dounię to mi z 
rek  stalowe oorączki

Zwrócono mi kołnierzyk, 
kraw at i szelki i polecono u- 
brać się, ja k  do arcgi. Prze­
czuwałem, że opuszczam jed­
ne locny, ażeby swój nędzny 
strzęp przenieść na dłuższe 
cierpienia do nowego — wię­
zi unia.

Nie miałem wyobrażebda na 
wet, jak  wygląda ten zbiornik 
łez > przekleństw, nadziei i bó 
lu. Drżacemi rękoma zakłada­
łem kołnierzyk i krawat, a 
już z wielkim trudem udało 
mi się wreszcie z&pi^ć spo­
dnie, skrępowane kajdanka­
mi, na szelki. Wręczono mi pie 
niądze i wszelkie drobiazgi, 
stanowiące moją własność, po 
ezem ponownie założono mi 
kajdanki na ręce.

— Do więzienia! — usłyszą 
lem wreszcie głos urzędnika, 
w-ręczającego policjantowi 
różowy nakaz przyjęcia do 
więzienia.

Dzwon'ąc kajdanami, opu­
ściłem w asyście policjanta 
pokój kancelarji i wyszedłem

na Korytarz. Podążając obok 
konwojenta, zdawało mi się, 
że idę za własnym pogrzebem. 
Faktycznie, grzebałem już 
wówczas część swojego życia.

Na dziedzińcu urzędu śled­
czego oczekiwaia karetka wię­
zienna 2 trudem wgramoli- 
lem się po stopniach i usia­
dłem wewnątrz. Jeszcze raz 
rzuciłem okiem na podwórze 
i po chwili karetka Y^ioczyła 
się na ulicę.

Matowe szyby nie pozwoli­
ły mi obserwować ruchu licz­
nego. Uszu moich dobiegały 
tyiko dzwonki tramwajów e- 
lektrycznych i klaksony sa­
mochodów. i'o  upływie kilku 
minut karetka więzienna za­
trzymała się. O tworzyły się 
d rzwiczki i po ODUszczeniu tej 
zewszechmiar niemiłej budy, 
oczom moim ukazał się czer­
wony parkan z cegieł, wyso­
kości około 4-ch metrów. Po­
licjant nacisnął guzik w czar­
nej .okutej żelazem bramie, 
umieszczonej pośrodku parka­
nu.

Pozbawiony wolnoSci
W małem okienku w bra­

mie spostrzegłem obserwuj*' 
ce nas oko i część twarzy 
Ciężkie okute żelazem wrota 
uchyliły się po chwili i wchło­
nęły mnie wraz z konw ojują­
cym mn ie oolicjantem. Z trza­
skiem wrot żelaznych, zatrza­
snęła się za mną wolność. By­
tem poza ogrodzeniem więzie­
nia.

Na obszernym dziedzińcu, 
po lewej stronie zauważyłem 
parterowy domek, i&Jrhy pa­
łacyk, otoczony klombami 
kw iatjw  jesiennych. Wpobli- 
żc stał murowany z ,czerwo- 
nej cegły pąi.ęrow y dom z

wyglądu nieprzypominający 
pierwszego. Przez okrągłe o- 
twory, umieszczone poa da­
chem buchały kłęby pary. W 
powietrzu unosił się kwaśno- 
rndły zapach. Domyśliłem się, 
że pierwszy stanowił prawdo­
podobnie siedzibę naczelnika 
więzienia, drugi zaś — kuch­
nię więzienną.

Za żelazną kra.ą
Duży plac oddzielał te dwa 

domki od czteropiętrowego 
gmachu czerwonego i długie­
go na kilkadziesiąt metrów. 
■ a każaem piętrze mieściło 

się okoio dwudziestu nipwięl- 
kich, zakratowanych grubemi 
prętami okier.. I wnętrza 
gmachu, stojącego do mnie 
..akby frontem, prowadziły że 
luźne drzv-i, umieszczone! po 
środku budynku. Tuż przy 
bramie, po praw ej stronie, 
mieściła sie dyżurka strażni­
ka — bramowego. Za nią w od 
łegłości kilkunastu kroków, 
stał znów czteropiętrowy 
gmach z czerwonej cegły. Do 
lego gmachu wskazał mi kie­
runek korw ojujący mnie po­
licjant.

jaK u pierwszym pawilo­
nie, tak i tu również okute 
żelazem wrota mieściły bię po 
środku. Jedno naciśnięcie gu­
zika otworzyło nam drzwi i 
przed mojemi oczami ukazała 
się duża, żelazna krata, za kto 
rą zauważyłem postać strażni 
za więziennego.

Policjant przywitał strażni­
ku i po chwili znalazłem się w 
długim korytarzu lewego 
skrzydła pawiloną więzienne 
go. Konwojent wprowadził 
mnie do pierwszego pokoju 
mieszczącego się po lewej 
stronie korytarza.

Była to kancelarje więzie- 
nia. Po załatwieniu formrłno* 
ści przekazania mnie włar 
dzom więziennym i usunięciu 
z rąk i nóg kajdan, policjant 
opuścił kancelarję, unosząc z* 
sobą przedmioty mojej udrę* 
ki.

D yżurny urzędnik, siedzą­
cy nad wielką księgą spisał 
moje persona "ja, poczem pole 
cii m; oddać do depozytu pie­
niądze, doki-menty oraz K o­
sztowności. Zezwolił mi tylko 
na zatrzymanie na oalcu ob­
rączki ślubnej.

W wlezieniu
Dyżurny urzędnik wydał 

jakieś polecenie, stojącemu 
strażnikowi więziennemu, wrę 
czając mu niewielkich rozmia­
rów druczek.

— Za mną! — usłyszałem 
szorstko wydany rozkaz.

Opuściłem kancelar ię i wy­
szedłem za przewodnikiem. 
Po dwukrotnem otwieraniu 
olnrzymich krat żelaznych 
znalanem  się znów w długim 
korytarzu prawego skrzydła 
pawilonu.

2 zaciekawieniem rozgląda­
łem się po obu stronach. U- 
mieszczone na drzwiach po­
kojów tabliczki informowały 
mnie, że w pierwszym poko* 
ju  na prawo mieści sio ekspe­
dycja, dalej magazyn, następ’ 
nie znów magazyn, a wkóńcu 
korytarza „łaźnia dla poje- 
dyńczych1*. W tym kierunku 
zmierzały Kroki mojego obec­
nego zwierzchnika.

Dalszy ciąg jutro.

Podrti iuj ty lko  
samolotem!

Za grzechy matek
Wzruszająca traąedga w rodzinie książęcej

Mantarka wtrąciła się do rozmowy między 
Warsk im t Olą, mówiąc:

— Chce pan ujrzeć narzeczonego panny OL ? 
Nic łatwiejszego. Pan Bączkowski jest tu także. 
Czeka na dole. Poprosić go...?

— Ależ, oczywiście — odparł Warski z łzami 
w oczach.

Gdy Zbyszek wszedł, Warski podał mu rękę, 
mówiąc:

—- Proszę pana, zdawało się panu dotychczas, 
łe  na p in u  samy m spocznie troska o przyszłość

Łańskiej narzeczonej. Obecnie, jeżeli pan zechce, 
ędziemy się starali o to we dwóch.

— Będzie mi niezmiernie miło — odrzekł Zby­
szek.

—• A teraz mam przykry obowiązek do spełnie­
nia — rzekła Ola.

—■ Wobec kogo, dziecinko?
— Poproszę o trochę zaufama. Powiem wszyst­

ko, gdy dokonam swego. Muszę wszakże natych­
miast ulżyć sumieniu. W tym celu będę zmuszo­
na wyjść na chwilę. Mój narzeczony będz.e mi tó- 
waizyszył.

Pocaiuwali się znów z ojcem, poczem Ola z na­
rzeczonym oddaliła się.

Warski został sam na sam z Mantarską.
— 1 cóż? — zawołała Mantarska — widzi pun, 

że nie trzeba nigdy tracić nadzie i.
— Tak, muszę przyznać, że jestem bardzo, bar­

dzo szczęśliwy... Odczuwam radość, jakiej nigdy- 
bym się nie spodziewał.

— A córeczka podobała się panu, co? ład n a , 
bestyjka?... A jaka inteligentna...! i jak dobrze uło­
żona, prawda? Widzi pan, że ja jednak umiem do­
brze wychowywać!... Dlatego też przypuszczam, ze 
pan nie bęJzie skąpił przy okazaniu mi swej 
wdzięczności.

— O, nie...!
— Chwała Panu BoguL. Przynajmniej raz

w życiu dobry uczynek będzie rzeczywiście Wyna­
grodzony. To tak rzadko zdarza się obecnie...

Tymczasem Warski już myślał o cżem innem. 
Twarz jego nabrała znów powagi i rzekł:

— Ola ma słuszność. Nie pozostaje mi nic inne­
go, jak  wyznać jej matce całą prawdę.

Mantarskć zlekka się skrzywiła i zapytała:
— Czy pan jest doprawdy pewien, że tó byłoby 

takie wskazane?
— Tak Jest — odparł z niezłom ną stanow czo­

ścią  — niesposób postąp ić inaczej.
— Ha, trudno... skóro pan, tak uważa... Ale... 

w takim razie., może ^pan mi pozwoli zająć się tą 
sprawą... To rzecz dość drażliwa... Może panu bę­
dzie przykro. A ja zrojue to bardzo taktownie i de­
likatnie... Może pan być naj ze pełniej spokojny. 
N.ecb pan polega na mnie całkowicie... Zabiorę się 
do tego zręcznie... będę mówilt powoli, stopniowo, 
aby oszczędzić hrabinie Laneckiej zbyt wielkiego 
wstrząsu...

— Dziękuję za dobre chęci i z przyjemnością

Iirzyjmę współdziałanie pani... Udami się razem do 
irabiny.

— Dobrze, ale kiedy...
— A choćby zaraz! Skorzystajmy z nieobecności 

Oli W ten sposób odrazu będę wiedział, czy hrabi­
na Lanecka upoważnia mnie do powiedzenia naszej 
córce, że jest jej matką.

-- Jestem do usług — odoarla Mantarska — nic 
podzielam tylko pańskiego przekonania, że dawna 
pańska przyjaciółka przyjmie z radością te nówiny.

List, wysłany przez Jagę Gerdziakównę do bra­
ta w ostatniej chwili przed śmiercią, dotarł pod 
wskazanym adresem. Gerdziak nie mógł go wszakże 
natychmiast przeczytać, ponieważ me było go 
w Warszawie.

Książę Runiewicz wysłał go właśnie do majątku,

aby tam nakreślił plan róbót, jdcie miały być do 
kócniit na wiosnę.

Nieobecność Gordziaka nie trwała, zresztą 
długo — zaledwie dwa dni.

Jd y  tylko wróeii do Warszawy, zastał t  siebie 
□a siole ust. p.sany dobrze mu zuanym charikte* 
rem pisma. .

Gdy otworzył list i przeczyta, go, serce ścisnęło 
mu Się poieśnie. Dwie Izy spłynęły po ogorzałych 
policzkach, pierwsza od śmierci śony.

Gdy książę ujrzał go takiego złamanego, domy­
ślił się odrazu, że coś przykrego stać ufc musiało

Na zapytanie księcia, Gerdziak odrzekł:
— Jaga., siostra...
Nie miał siły dokończyć i poda? księciu Lst—
Książę przeczytał i szepnął:
— Biedna męnzenmc?.. Nie wolno zwlekać anl 

chwili!... Ubierajcie się, Józefie, natychm iast: pieCh 
szofer zajeżdża!... Pojadę z wami... Odrazu ,eż dam 
znać lekaizowi... jeżeli jeszcze da się coś zrobić, 
uczynimy wszystko możliwe.

Gerdzial rozpływał się w podziękowaniach, ule 
książę rzeki nieeierpli1 irie;

— Dobrze, już dobrze!... To potem.. Teraz v icl- 
ki pospiech...!

Gdy Gerdziak wyszedł, książę rez jeszcze prze­
czytał dokładnie list Jagi.

Do głębi wzruszyło go to miejsce, gdzie .laga 
poleca opiece biata  jakąś swoją przyjaciółKę. Za­
stanowiło go. zwłaszcza, ze owa przyjaciółka na­
zywa Się także Stenia i jest mniej więcej w tym 
samym wieku... Wszystko to nasunęło księciu pe­
wien lęk, ale i nadzieję...

Zawirowały mu w glowio myśli najrozmaitsze... 
Może Sienią po ućicczce z pałacu chciała znaieźt 
b.uiomenie u swej dawnej opiekunki, a te jej od­
mówiła...

A le nie!... Przecież Tarlicki wiedziałby c> tein— 
W każdym r&żie napisał mu kartkę o swoich domy­
słach i zapóWiedziM wkrótce dalsze wiadomości—

r«Jszv cias in aro.
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r z ę c h u  {  Z b P O C f l f l i
Wiejska wampirzyca uśmierciła męża i spowodowała zabójstwo kochanka

Cichą spokojną wieś Jakać- 
Borową w powiecie łomżyń­
skim opasał potworny łań­
cuch grzechu i zbrodni.

We wsi te j zamieszkiwała 
Marjenna Nieciecka, żona za­
możnego gospodarza, który od

T  l u i n o c z e n l e  
t n ó w  n a s z y m  

C z y l e f n i l r o m
f .  Lilko > Pragi. Sen Pani nie nie 

Uowi o pieniądzach. Mąż kocha Pa 
aią Kczerze, martwi aię jednak bra­
kiem pracy, atąd jego chłód. Ba­
dzie zmiana na lepsze. List nadej­
dzie

kilka lat złożony by? ciężką 
niemocą do łoża.

, U  &
P*aoz? pierfcione 
Te same »vmbo

Pyta pani: 
łcionek? 

same symbole w rozmaitych

c oznacza 
bocirn? i t. d.

•naoh m ają rozmaite znaczenie.
P. „F. Fi 6“. Winien Pan być b ar­

dzo zadowolony ze swego snu. Wy 
karu je  on bowiem, że żona kocha 
Pana. Podróż czeka Was. Będzie 
Ptzykre zajście z blondynem na tle 
zawodowem.

„Stroskana maskotka14. Sny Pani 
»io wróżą powodzenia w handlu. 
Nio również nie mówią o losie syna. 
Będzie Pani na pogrzebie. Zatarg z 
Policją czeka Panią, lub sprawa są 
dowa.

Szatynka 100. List nadejdzie \  
niewesotemi nowinami. Będzie chwi 
Iowa sprzeczka z brunetką. O trzy­
ma Pani niewielką sumę pieniężną. 
Proszą się wystrzegać blondyna śrsd 
Biego wzrostu.

Pąni „Czarna Róża14 pisze: „Ko­
chany Jasnowidzu 1 Niezupełnie wie 
r*ylam w Twe przepowiednie, ale 
dziś, gdy mi się wszystkie spełniły, 
j^zystąpuję do orszaku Twych w iet

Pani „W. W “ nadesłała opis na 
frapującego snu: „Szłam szosą asfal- 
“ łwą. biegnącą Drzez wieś. Naraz 
g r a ła m  płonącą chatą, koło której 
{•nu ludzie, nie gasząc je j. Wtem 
5 ^  krzyknął: — W chacie jest 
uzieeho! — I obudziłam sią, zdją.a 
>r»rażeniem .“

yw a płonąca chata wróży Pani 
duże powodzenie pieniężne. Dziec­
ko w tej chacie oznacza, te  radość Z 
powody tego powodzenia zamącona 
zostanie czyjąś chorobą. Podróż Pa- 

czeka.

m m

Rozulq/re tycie 
1 obecno!C męża paralityka

Nieciecka, kobjeta pełna 
temperamentu i żądzy użycia, 
nio Krępowała słę obecnością 
męża paralityka i rozpoczęła 
rozwiązłe życie, zmieniając 
często kochanków, którzy re­
krutowali się z pośród mło* 
dzieży wiejskiej i z zacięciem 
ubiegali się o względy przy­
stojnej nrewiasty.

Od par?1, lat Nieciecka u- 
trzymywała stalszą zaży łość 
z mieszkańcem tejże wsi Bo­
lesławem Modzelewskim.

Modzelewski, sam .-reaitą 
żonaty i obarczony potom­
stwem, dal się uwieść poku­
sie, jaką  roztoczyła 'wokół 
niego wiejska kurtyzana i 
golów by! dla niej poświęci* 
wszystko.

30-letnia żona Modzelew *k»e 
go też m ula  pewne wymaęn 
nia od życia i siłą rzeczy t a 
grzeszną miłość swego męża 
patrzała z niechęcią i wprost 
wrogo, musiati. się jednak w 
rezultacie poddać tokowi da- 
rżeń.

Wreszcie śmierć
Na początku ubiegłego ro­

ku zmarł mąż Niecieckiej. 
Nikt nie przywiązywał uwa­
gi i nie doszukiwał się przy­
czyn śmierci paralityka, bo 
uważano ją  za rzs.cz zupełnie 
naturalną.

Trup Kochanku
Po śmierci męża, Nieciecka, 

już zgoła bez ♦aanyoh ogró 
dek ku powszechnemu zgor­
szeniu przyjmowała wizyty 
różnych mężczyzn.

10 p a id ze i alka ub.eglego 
roku w odległości nkoło 100 
melrów od aęfnu Nięeieckifcj 
znaleziono straszliw e zmasa­
krowane zwłoki kochanka 
Niecieckiej, Bolesława Mo­
dzelewskiego.

Przybyła policje wszczęła 
dochodzenie celem odszukania 
sprawcy mordu, ponieważ nie 
ulegało wątpliwości, że Mo-

18-letn.iemu 
gmuntowi Chajęcl iemu. 

Przypomniano sobie

dzelewski zginął z ręki skry­
tobójcy. Świadczyły o tem śla­
dy sześciu kul, które oddane 
zostały ztylu i z nieznacznej

Ą /o m g l e f  tw okandzte..*
Ocfpafoncf Iroiłlcurenl

(A. E.) — Więc odmówisz 
mnie pani? — rzekł z goryczą 
pan Jakób Sznaps.

— Odmówię — westchnęła 
panna Regina Fajnzylber — z 
J>owodu Salomon Hirs/man ma 
więcej powabów od pana.

— Salomon Uirszman?,
—  Tak.
— ntóry? Ten głupi szmon- 

dak?
— Owszem ten sam.
— Ale przecież on jest łysy!
—■ Co strasznego lyainka?
•— A m  dodatku rudy!
— tebym  tylko gorsze zmart 

mienia me miała.
— I z  tem wazystkiem on się 

pani bardziej spodoba ode 
mnie?

— Tak.
Pan Jakób rozłożył ręce.
—. Ja nie rozumiem. Jak  

to może być? Spójrz no pani 
fia mnie, panno Regińeiu. Bru- 
net jestem, przedziałek mam 
rpe środku. Jak  on się może 
bardziej spodobać?. On ciągle 
macha z  rękam i*,

— To będzie debrze pływał.
— On pociąga z lewą nóżką..
— Za to prawa ma caikiam w  

po. -ądku .
— Panno Regińeiu! Ja mam  

obie nogi w  porządku!
— To prawda — przyznała 

panna Regina. — Atoli on ma 
jedne ważne rzecz, której pan 
nie posiadasz,

— Mianowicie?
— Łokciowy interes, panie 

Jakób,

W i dać pan Jakób źle zrozu­
miał shw a ukochanej, gdyż 
zawrzał strasznym gniewem.

Daremne jednak byłe jego 
oburzanie i stek brzydkich  epi- 
tatów. j&kiemi obrzucił twa  
najmilszą. Bowiem w  tydzień 
później panna Regina stała ja­
ko tiirszmanorca za ladą m 
mężowskim sklepie towi ow  
łokciowych, a na iomiar złego
podała pana Jakóba do sądu 
o obrazę.

Sąd skazał oskarżonego na ty 
dzień aresztu z  zawieszeniem.

odległości, a także rany, zada­
ne ostrym nożem w plecy.

Podejrzenia obróciły się 
przeew ko parobkowi Modze 
lewskiego, _ 18-letniemu Zy-

bo-
wiem, iż na parę miesięcy 
pr^od zabójstwem Modzelew­
ski był przedmiotem nieuda­
nej wówczas zbrodni.

Oto, gdy szedł lasem, 
pały się wokół niego strzały 
z dubeltów ki. Modzelewski 
uszedł z życiem.

Opowiadając nóźniej o swej 
przygodzie leśnej, dodaw a!, 
iż sprawcą strzałów jest za-

Sewnr Chajęcki, którege. no- 
źe»ała jego żona, Jenina Mo­

dzelewska.
Zaiizymrne więc Chajęckie 

go, k tóry  zbadany przez poli- 
cję, przyznał się zarówno do 
zamordowania Modzelewskie­
go Jak i uprzedniego zamachu 
nr jego życie.

Chajęcki zeznał, ż t do po­
pełnienia mordu namówiła go 
chlebodawczym, Modzelew­
ska, obiecując za zgładzenie 
męża 1000 złotych.

Modzelewska, jak  sie wyra- 
z.ł ChajęcLi prześladowała go 
swera żądaniem na każdym 
kroku, w,okła się za nirc jak 
mara, złorzecząc za zwłokę w 
wykonaniu. Pod je j wpły­
wem zdobył się n r  zabójstwo 
i za otrzymane od Moorelew- 
skipf pieniądze nabył irwol- 
war.

Śmiertelne strtały
Krytycznego dnia Modze­

lewski, cc i przedtem się czę­
sto zdarzało, poprosił parob 
ka, aby poszedł z nim dc Nie­
cieckiej celem wybadam a sy­
tuacji. Chajęcki zgodził się. 
Kiedy znaleźli się na skraju 
lasu, tuż przed domkiem Nie­
cieckiej, Chajęcki cofnął się 
o krok, przepuści? Modze­
lewskiego, prs,i*dem, doby! re­
wolweru i oddal szereg strza­
łów,

W tym trakcie rewolwer 
zaciął się i Chejęcki, obawia­
jąc się, że kule rewolwerowe 
nie pozbawiły życia Modze­
lewskiego, nożem zadał leżą­
cemu na ziemi kilka uderzeń 
w plecy.

Po dokonun>u mordu wróci! 
dc zagiody Modzelewskich, 
obmył ręce i nóż z krwi. Nie 
przypuszcza tylko, iż zosta­
nie tak szvbko aresztowany.

W zw ,ązku z zeznaniami 
Chajęckiego aresztowano rów 
nież żonę zabitego, Janinę Mo­

ny i ohydny pian ukarania
śmiałka. Modzelewski odtąd 
na każde spotkanie j t  Nieciec
ką zapierał ze sobą Chajcckie- 

prrygu
przebiegowi miłosnych zbliżeń.
go, każąc mu się lądać

Zemsta
-----------V żalem Chajęcki

zdecydował się wywrz 
stę na Modzelewskim.

Trawion
1 się w^wra 
dzelewski ot 
ltny sposób p 

się nad jego miłością do Nie-

rzeć zem- 
który

w tak okrutny sposób pastwił

iż zarowno 
Modzelewska

dzelewską, która uparcie wy-

Sierała się jakiegokolwiek u- 
ziału w zbrodni, a w szcze­

gólności podżegania parobka 
i obietnicy wynagrodzenia go.

Zebrane w ioku dalszego do­
chodzenia dowody, a w szcze­
gólności zeznanie, jakie Clia- 
jęcki, pełen skruchy i żalu, 
złożył przed sędzią śledczym, 
spowodowały,
Chajęcki, jak  
stanęli przed Sądem Okręgo­
wym w Łomży. 

vfu  zdarzyła się sensacja. 
Oto Chajęcki cofnął zezna­

nia, które obciążały Modze­
lewską i podał zupełnie od­
mienne przyczyny swego dzia 
łania.

Oto Chajęcki należał do 
grupy tych młodych ludzi, któ 
rycn hojnie obdarzała swemi 
wdziękami Nieciecka.

O stosunkach Niecieckiej z 
parobkiem swym dowiedział 
się Modzelewski, który przez 
zazdrość miał ułożyć Dotwor-

cieckiej. Nieraz skarżył się 
z tegc powodu wobec kochan­
ki, ale Nieciecka wynagradza­
ła mu upokorzenie długierai 
godzinami szału.

Krytycznego dnia Modze­
lewski, idąc do Niecieckiej, 
wyśmiewał się wspoęób znacz­
nie brutalniejszy z Chajęckie*
go.

Wtedy to Chajęcki pod wpły­
wem żalu zamordował Mo­
dzelewskiego.

Zeznania Che ję< kiego w y­
wołały sensację, zwłaszcza że 
tę linję obrony podjęła Mo­
dzelewska.

Powołano tedy w charakte­
rze świadka Nieciecką. Nie­
ciecka, Pizy znając, że * Mo­
dzelewskim łączyły ją  intym­
ne stosunki, zaprzeczyła jako­
by Chajęcki był również jej 
kochankiem, lub też, aby był 
on świadkiem spotkania je j 
z zabitym.

Kara śmierci
Sąd Okręgowy w Łomży u* 

znał, że Cnrjęcki wykrętme 
wycofał się ze złożonych na 
wstępie dochodzenia w yja­
śnień, by w ten sposób zarów­
no odciążyć Modzelewską jak 
i spowodować dla siebie niż­
szy wymi . r kary  za zabój­
stwo dokonane w etan ie silne­
go wzruszenia,

Nie znajdując dla Chajęc- 
kiego żadnych okoliczności fa 
go Trących i z uwagi no be- 
Stjalsk’ mord, sąd skazał Cha- 
jręekiego na karę śmierci. Mo­
dzelewska za podżeganie do 
zabójstwa męża skazana zo­
stała na 12 łat więzienia.

Po ogłoszeniu wyroku za­
szła w całym tym potwornym 
splocie noy-a okoliczność. Po 
wsi zaczęły krążyć wiado­
mości.. że mąż Niecieckiej mi­

mo ciężkiej choroby nie. u- 
m art śmiercią naturalną, a zo­
stał zgładzony przez ionę-

Słotk z orszenikłam
Kiedy zaczęto sprawdzać ie  

włeścif policje znalazła w 
mieszkaniu Niecieciciej owi­
nięty w pończochę słoik z ar- 
szenikieu..

Zatrucie
Zarządzono ekshumację 

zwłok.
Ekspertyza lekarska ustali­

ła ponad wszelką wątpliwość, 
żc śmierć Niecieckiego nastą­
piła skutkiem zatrucia arszw 
nikiem

Truc.zne tę  w ykryto nie* 
tylko w narządach wewnątrz* 
nvcL zmarłego, ale pop-ostu 
zżarła ona ubianie, w którem 
nieboszczyka włożone do trum 
ny.

Aresztowano więc i Nieciec4 
ką, która w więzieniu oczekn* 
jc rozpraw^ sądowej za otru­
cie męża. A tyroczesem sow* 
wa Chajęckiego i Modzekw* 
skiej znalazła się wczoraj 
na wokandzie Sądu A pelacyj’ 
nego w Warszawie, do które­
go obydwoje skazani odwołali 
Się.

Obrona pracuje
Faki aresztowania Nieciec* 

kięj wykorzystali obrońcy 
oskarżonych adw. Hofmokl* 
Ostrowski i Ign. Ettlnger, 
wskazując, iż do zeznań Nie* 
cieckiej, przeciwko której to­
czy się postępowanie za rabój* 
stwo męża, a która w charak­
terze świadka występowała 
przed Sadwn Okręgowym, nie 
można mieć zaufania.

Troh. Grubalski żądał za­
twierdzenia wyroku pierw­
szej instancji.

Po dlużs-ej naradzie Sąd 
Apelacyjny pod przewodnic­
twem s( dziego Hertnr,new­
skiego wydał wyrok uc podsta 
wie Którego;

— Wyrok śmierć* na Cha- 
jęckic*'. uchylił i skazał go 
nc lat więzienia, a Tok 
pa Mcdzelewbką zrt-vierdziŁ 
Pozostała jej więc ró ' nież ka 
ra  12 la t więzienie.

Przemówienia obrońców
w prccęsle morderców i. p. min, Pierackirgc

Proces apelacyjny m order­
ców ś. p. min. Pierackiego jest 
na ukończeniu.

Wczoraj od rana przema­
wiali obrońcy. Adw. Horbo- 
w y j ,  jako obrońca osk. Ban­
dery, Kaczmarski ego, Hnat- 
kiwskiej i Czom ija, powtó­
rzył mniej więcej wywody 
swe, złożone przed Sądem O- 
kręgowym i prosił o uniewin­
nienie Hnatkiwskiej oraz 
Czornija, złagodzenie kary 
dla Kaczmarskiego i przeka­
zanie sprawy Bandery do są­
du przysięgłych we Lwowie.

Dłuższe przemówienie wy*

który
część mowy swej poświęcił la- 
boratorjum  Karpyńca, Twier­
dząc, że przygotował o t  tylko 
zewnętrzną część oombiir w ar­
szawskiej, uie mając zresztą 
świadomości, że użyta *»na bę- 
Izie zamc ku na ś. ;j. min. 
PieracLiego,

Karpyniec, zdaniem obroń* 
cy, nie zasłużył ua wymierzo­
ną mu korę śmierci.

Bestialskie zamordowanie szwagra
W upieglą niedzielę między 

małżonkami Wojciechem i
Joanną Beleciami, zamieszku­
jącymi we wsi Połomja, gm. 
Żarki, wybuchła kłótnia, za­
mieniając się wkrótce w gwał 
towną bójkę.

Świadkiem awantury był 
brat Beleciowej. Józef Koś- 
cik, który usiłował rozbroić 
Zacietrzewionych małżonków.P A-iiTif a/iT/un w n lacnArl wiet-

waną interwencją Beleć do 
był noża zadając nim szwa 
g rom  szereg ran wiótyct 
Dierai i brzucha. Zbroczony 
krw ią Kościt po f-iótkich mę' 
cearnmch życie zakończy' 

Ctiwiaaomioua o morder' 
stwie policja z trudem zdoiał* 
obronić zanpjcę przed samo­
sądem. OdDrowa* zono go nu 
posterunek, kac przewiezio­
no dc więzienia.



W szponach gangsterów
Postrachem mieszkańców Chicago jest tajemnicza miss 

Nora, wódz bandy gangsterów, która dziata w porozumie­
niu z królem „gangów^ Al Capone. Wykonała ona szereg 
napadów i porv.ań, które świadczą o je j niezwykłej odwa­
dze i pr-*ih egiośri. O miss Norze krąży w Cnicago niezli­
czona ilość legend. Wszyscy opowiadają o je j sile czaru, 
o niezwykłej mocy hipnotycznej, jaką  posiada ta kobieta.

Ił izu pewnego w nocy rozległ się w pokoju doktora 
Graby dzwonek telefonu i doktór został wezwany do pac­
jenta za miastem Gdy doktór, kierując autem, znalazł się 
za miastem, został otoczony przez bandę gangsterów, któ­
rzy g j  uprowadzili. Miss Nora użyła całego kunsztu swej 
sny nipnozy, by ujarzmić doktora Grabę. Piękna gangster- 
ka zdołała wkońcu czarem swych oczu usidlić młodego do­
ktora, który uległ je j, pokochał ją  namiętnie i gorąco, za­
pomniał o swej rodzinie.

Detektyw wyśledził kryjówkę gangsterów, w której 
przebywa '.więziona żona m iljonera chicagowskiego, pani 
Banks. 'W kryjówce tej urządzają gangsterzy huczny bal 
nai cześć urodzin miss Nory. W czasie balu przybywa do 
nich mister Ired , ucharakter^zowany na mulata, i przyno­
si z sobą list, pir iny rzekomo przez Al Capone, w sprawie 
okupu za panią banks.

Między _ oblegającymi dom miss Nory policja nlami a

fangsterami wywiązuje się bitwa, podczas której mister 
'red wkrada się zpov. rotem do domu, w towarzystwie 

dwóch wywiadowców. W chwili, gdy miss Nora uaaje się 
do swego pokoju, by zabrać swą biżuterję i uciec potajem- 
nem wyjściem,_ zarzuca je j na twarz chustkę z chlorofor­
mem i usypia ją  i wynosi z domu. Grupa gangsterów, pod 
wodzą Dillingera i Al Edinga, zdołała pizebić s.ę przez 
kordon policji i w aucie policji — zbiec.

Mus Nora została osadzona w więzieniu. By uniemożli­
wić gang.-terom plany odbicia je j, sędzia trz j ma W bez­
względnej tajemnicy miejsce je j  pobytu.

Dillinger postanowił dowiedzieć się za wszelką cenę 
gdzie przeoywa miss Nora, by moC uratować ją  jeszcze 
przed sprawą. \V tym celu wezwał wszystkich swoich pod­
władnych i t >znaczył im nagrody za wykrycie więzienia, 
w ' torem przebywa miss Noi«. \ l  Capone zawezwał rów­
nież naczelnika policji Chicago, Russńa, który „załatwiał" 
wszelLif zlecenia gangsterów i w kategoryczny sposób, 
pjod groźbą zemsty, nakazał mu wybadanie u sędziego 
Greena, gdzie przebywa miss Nora.

Sprawa mt.is Norv była sensacją dnia w Chicago. Przed 
gmachem sąau zebrały się niezliczone tłumy ludzi: miss 
Norę sprowadzono na rozprawę w opancer onem aucie. 
W  pierwszym dniu rozprawy sędzia zmuszony był nakazać, 
by miss Norze przewiązano oczy, bowiem niezwykła gang- 
sterka usiłowała zahipnotyzować przewodniczącego sądu.

Miss Nora odmówiła ujawnienia swego prawdziwego 
nazwiska: przyznała się do wszystkich przestępstw, zarzu­
canych je j w akcie oskarżenia, tylko do (ednego nie chciała 
sie przyznać: do porwania doktora Graby.

Pierwsza zeznawała w procesie żona doktora Grabv, 
która opowiedziała dzieje porwania męża. Na zapytanie 
przewodniczącego sądu, pani Mary oświadczyła, że mąż do 
niej nie powrócił i nie wie dotychczas, gdzie on przebywa. 
Miss Nora została przewieziona do więzienia Sing-Sing, 
gdzie przebyw ają wszyscy skazani na śmierć, k to t2y ocze­
k u ją  %ykanąoia wx®ków. O stataia nadzieja obrońców miss 
N ory,Jiżi» gub® nator ją  ułaskawi, prysła: gubernator stanu 
Illinois odrzucił prośbę o ułaskawienie.

Al TTapi ńe zawezwał do‘ StCbie Dillingera i opowiedział 
mn, że przypadkowo policjanci, którzy pozostają na jego 
żołdzie dowiedzieli się, że ntiss Nora zoktala przewieziona 
do więzienia w Sing-Sing, gdzie oczekuje wykonania kary 
śmierci.

Dillinger odbył z Al Capone dłuższą na*adę, na której 
opracowali plan wydostania na wolność miss Nory. Następ­
nego dnia otrzymał naczelnik więzienia w Sing-Sing, okrut­
ny i tchórzliwy m :ster Thompsoi. list o 1 gangsterów, w któ 
rym  zawiadomiono go, że ma do wyboru: albo wypuścić 
miss Norę na wolność w pi zeciągu dziesięciu dni i w-za- 
mian za to otrzyma dwadzieścia tysięcy dolarów, przyczem 
gangsterzy m ają pewien pomysł, dzięki któremu władze zo­
staną wprowadzone w błąd i będą przypuszczać, że wyrok 
śmierci zostai naprawdę wykonany. Albo, jeśli Thompson 
odmówi — czeka go niechybna śmierć.

Plan gangsterów byl nader prosty: wyrok śmierci miss 
Nory naiiżalo wykonać na jakiejś innej kobiecie, skaza­
nej na dożywotnie więzienie, ihompson miał wybrać z po­
śród swoich więźniów najbardziej podobną do miss Nory,

• upić ją  jakimś truakiejn, by w chwili egzekucji nie wie- 
czicła, co się z nią dzieje. Potem powinien Thompsoj uła­
twić miss Norze uciet zkę.

Po wysłuchaniu planu i omówieniu niektórych szczegó­
łów Thompson uspokoił się zupełnie i zażądał awansu za 

■ przeprowadzenie te j sprawy
D ilhoger wypłacił mu dziesięć tysięcy dolarów i za :na- 

czyf, że .1 przeciągu dziesięciu dni miss Nora musi być na 
wolności.

Mister Thompson starannie ukrył dolary w 
swym portfelu. Twarz jego miała teraz zupełnie 
inny wyraz... Tchórzliwy naczelnik w ięzienia po­
myślał, że zrobił wcale niezły interes. Wyratował 
swe życie, otrzymuje poza lem piernadze, i do te­
go niebyłejaką sumę'. dwadzieścia tysięcy do­
larów.

Kamień zrwalil mu się z serca. Pożegnał oby­
dw a gangsterów. Nawet teraz nie wy jav iii mu 
swych nazwisk. Ale to go mało obchodziło, byle 
jch pieniądze grzały jego kieszeń. ^

Przed pożegnaniem umówili się spotkać raz 
jeszcze w tej samej restauracj. i wtedy omówią 
już szczegóły ucieczki miss Nory.

— Wtedy otrzyma pan resztę pieniędzy... — 
oświadczył Dillinger.

Gdy mister Thompson *v róci5 do Sing-Si ng. nie 
czuł więcej strachu, tak jak Lilka dni temu. Wszyst­
kie jego myśli były pochłonięte opracowaniem pla­
nu, i ao tej „roboty* postanowił wta jemniczyć jed­
nego z najstarszych strażników więzienia, przodow­
nika Rombera.

Thompson sam jeden nie mógłby przeprowadzić 
tej całej sprawy. Wobec tego postanowił dobrać 
sobie kogoś do pomocy. Zna? swoich ludzi i wie­
dział, że przodownik Romber, obarczony liczną ro­
dziną stale odczuwał brak pieniędzy. Thompson ufał 
Romberowi, wiedź icd zresztą, że za sumę tysiąca

dolarów, ten strażnik uczyni wszystka, co mu 
rozkaże.

Mister Thompson wrócił do więzienia pełen naj­
lepszych myśii;

Nierzadko zdarza się u nas w Polsce, a tem bar­
dziej często wydarza się w Ameryce, że kobieta bę­
dąc zazdrosna o swego męża po gwałtownej scenie, 
zabija go. Albo też nieraz zdarza się, że kobieta ma 
kochanka i by się Dozbyć swego męża, próbuje go 
otruć albo zamordować...

Mistress Alton była młodą, pełną temperamentu 
kobietą. Rodzice wydali ją zamąż za bogatego, ale 
starszego pana, chorowitego, a do tego złośnika. 
Pani Ahon dała sobie radę, jak niejedna kobieta 
w jej sytuacji: wybrała sobie młodego pięknego 
młodziana, z którym mile spędzała czas.

Ale małżonek był zawadą dla obojga kochan­
ków. Mistress Alton i jej najdroższy postanowin 
więc pozbyć się uciążliwego męża: zbyteczny mąż 
70s t i"  otruty. Policja połapała się, że mister Alton 
nie zmarł śmiercią naturalną, a pani Alton ze swym 
kochankiem zawczasu zbiegli, by skryć się przed 
wymiarem sprawiedliwości.

Policja wpadła wkońcu na trop kochanków, 
aresztów ano icn i oddt no pod sąd, który — jak 
zwykle w takich w ypadkach w Ameryce — skazał 
zbrodniczą parę na karę śmierci na krześle elek- 
lryc7nem_

]*W Kuwllef

...Kochanek został zgładzony na krześle 
elektrycznem... . , .j <(i

Kochanek został zgładzony, ale nnstress Alton zo 
stała uła kawiona przez gubernatora i wyrok śmier 
ci został zamieniony na karę dożywotniego więzie­
nia.

Nazaiutrz po spotkaniu z gangsterami, zwiedził 
mister ihompson cele skazanych na dożywotnie wję i 
zienie: w celach męskich bawił Thompson bardzo 
krótko, natomiast dłużej zatrzymał się w celach nie- ■ 
w iast... j

Podczas tej swojej inspekcji doszedł mister j  

Thompson do przekorna, że pani Alton jest żarów- , 
no ze swej figury, jak z koloru włosów, oczu i ry- i 
sów twarzy najbardziej podobna do miss Nor}, 1 
szczególniej dn tej miss Nory, która pc trzech 
dniach pobytu w ciemnicy wyszła stamtąd zupełn.e 
zmieniona, o zczermałej twarzy, przybita i zgar­
biona.

— Tę mogę wziąć bez żadnej obawy... Nikt się 
tu nie połapię... — pomyślał mistei Thompson, pa­
trząc na panią Alton — trochę kokainy, a pójczie 
na krzesło elektryczne, jak krowa na rzeź, nie wie­
dząc, co się z mą dzieje...

— Tak, czy ow ak, jest przecież morderczynią — 
siarał się naczelnik więzienia usprawiedliwić przed 
sobą samym. -  Sąa przecież skazał ne śmierć, ale 
gubernator ułaskawił ją. Ale kara śmierci należy 
się jej przecież zupełnie sprawiedliwie — nikomu 
krzywdy nie wyrządzę, jeśli ona umrze...

Wyrzuty sumienia uspokoił Thompson bardzo 
prędko. Powinien był jeszcze omówić sprawę ze 
swym przodownikiem. Należało to uczynić bardzo 
ostrożnie i sprytnie. Ten jegomość może jeszcze do­
nieść władzy o wszystŁ lem. Trzeba więc z nim ja- 
kuś dojść do zgody...

Naczelnik więzienia zawezwał go do swego ga­
binetu i rozpoczął z nim rozmowę w sprawne tak 
delikatnej, jak  pieniądze.

— No, jak tam, panie Romber z zarobkami, kiep­
skawa? Prawda? — rozpoczął swą rozmowę Tbomp 
son — nie starczy...

. — Oj, nie starczy, panie naczelniku, nie starczy
— odrzekł Romber — dzieciaków to się napłodziło 
bez liku, a tu trzeba odziać, i do szkoły posłać, że­
by coś z r i :b wyrosło, bo się do nauki garną i człek 
me chce, by dzieci się tak męczyły jak rodzice, no 
i nakarmić trzeba. A tu jeszcze, jak nic wiedzieć 
skąd choroba przyjdzie, i jedno po drugiem zacznie 
chorować, to niewiadomo skąd na to wszystko 
z tej mojej pensji nastarczyć...

— A tak „z bcku“, to pan nic nie zarabia?
-— Nic panie naczelniku nie daje się zarobić...
— Widzi pan, mister Romber — powiedział 

z chytrym uśmiechem na wargach naczelnik,, — ja
0 panu rie  zapominam. Wiero że z pana uczciwy
1 solidny człowiek, zresztą pracujemy tyle lat ze 
sobą razem, i uan wie naj epiej, że moim ludziom 
nigdy się żadna krzywda przeze mnie nie stafa* 
Przeciwnie, staram się najmniej karać. Ale czasem 
ukarać trzeba, bo tego dyscyplina wymaga, i bez 
legoby się ludzie już zujrelmc rozpuścili. Myślę, 
ze pan to rozun ie.

— Ma się wiedzieć, panie naczelniku, jak od 
czasu do czasu bata się nie pokaże, tc ludzie gotowi 
ua głowę wleźć...

— Otóż, widzi pan... Ale ja dia was wszystkich, 
a szczególniej dla pana to jakiś sentyment mam. 
Nadarza się teraz okazra, żeby pan zarobi] z tysiąc 
dolarów... Cóż pen na to?

Romber aż odskoczył z miejsca i krzyknął:
— Tysiąc dolarowi Przecież z radości Człek 

oszaleje!.
Widząc, jais bardzo taka suma zaunpnnowała 

Romberowi, opowiedział mu Thompson z początku 
zupełnie mgliście, nie wymieniając nazwisk, pro­
pozycję, jaką otrzymał, poczem zapytał:

— Gdyby panu zaproponowali taki interes, cóż- 
by pan na to odpowiedział?

Tu strażnik więzienny zmieszał się zupełnie. 
Był przekonany, że naczelnik wiezienia poa ;jrze- 
wa go o uaziat w jakiś machinacjach, i chce gc po­
stępem podejść. Przecież za taką sprawę można 
dostać się poprostu na krzesło elektryczne...

— No, mister Romber, dlaczego pan milczy? 
Pizecież mówiłem panu o co chodzi, o tysiąc dola­
rów... Pan patrzy na mnie zdziwiony? Hm... tak... 
rozumiem... che, che, che... Pan zapewne sądzi, że 
żartuję, alno hm... chcę pana wypróbować., nie, 
nie mister... — zmienia zupełnie ton Thompson —- 
pragnę, by pan zarobił tysiąc dolarów... Wiem, żą 
pan potrzebuje mice pieniądze... Dlaczego ma dpu 
stracić taką świetną ol azję, która przecież nie na­
darza się każdego dnia...

— Ale, mister Ihompson, ta cała spra wa może się 
zav alić .. — jąka się przodownik, i nie może się zde­
cydować, jaką dać odpowiedź: czy jego szef żar­
tuje, czy mówi prawdę?

— Nie ma pan potrzeby obawiać się „wsypy**...
— odpowiada naczelnik więzienia — zrobimy toj 
tak, że spraw a nigdy nic ujizy światła dziennego... 
Nie bądź pan głupcem, mister Thompson, mech pan 
sobie przypomni, co dla pana oznacza taka suma!.. 
Daję panu teraz a conto tego dwieście dolarów.... 
Niech pan nie będzie głupcem, niech pan nie arzy. 
Biirę na siebie odpowiedzialność za wszystko co 
się stanie... Musi pan tylko ślepe wykonywać roz­
kazy — a rzecz główna, jest to cnota nad cnotami
— trzymać język za zęnami, i nikomu, nawet ro­
dzonej żonie o niczem nie opowiadać...

Przodownik straży więziennej Romber drżał, 
jak liść osinowy na wietrze — ale kategoryczny ton 
naczelnika więzienia przekonał go wreszcie...

Naclewszystko stńńn tysiąca dolarów'. Kupi 
sw ym córeczkom, Elżbiecie, Reluni, Katarzynie no­
we sukienki... Żonit kupi na niedzielę czarną jed­
wabną suknię.., Sobie sprawi nowy mundur, nową 
czapkę... Najstarszemu, Jerzemu, kupi rower... 
Drugi Harry otrzyma drewnianego konia o jakim 
marzy. Mieszkanie odnowi, tapetami pokryje... No, 
i zafunduje sobie dwie paczki prawdziwych; ha­
wajskich cygar...

A gdy się wszyscy dziwić bęaą, skąd nagle wzią! 
pieniądze, opowie, że zmarła jakaś dalekt krewna, 
jakaś ciotka, która pozostawała mu w spadku ma- 
jąteczek...

Romber przyjął wiec pieniądze, i rozpoczął 
wraz ze swoim szefem obmyślać, w jaki sposob naj 
lepiej przeprowadzić sprawę. Przecież służył tu 
już ćlwadzieścia lat i znal każdą drobnostkę w wię­
zieniu, każdy kąt...

Obydwaj zamknęli się w kantelarji i długo ra­
dzili nad tem, jak najlepiej te sprawy przeprowa­
dzić....

W  kilka dn< potem nadszedł list gubernatora; 
który zawiadamiał naczelnika więzienia w Sing - 
Sing, że egzekucja mNs Nory jest wyznaczona na 
dzień piątego listopada.

Pozostało zatem uszystkiego pięć dni do działa­
nia...

Dalszy ciąg ju tro
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Pomnik ku aci „króla reklamy”
Zwłoki zmarłego spoczęły w mauzoleum dla bezdzietnych milionerów

W łych dniach burmistrz 
Nowego Jorku, La Guardia, 
dokonał odsłonięcia pomnika 
>,króla reklamy", Edwarda 
Stole‘a. Pomnik został wybu­
dowany z funduszów am ery­
kańskiego związku kupców.

Edward Stole zmarł przed 
trzema laty, lecz pamięć o nim 
żyje jeszcze w Ameryce, k ra­
ju, w którym reklama stała 
się sztuką. Nie nadaremnie na­
dano Stołowi ty tuł „króla". 
!W ciągu roku nie przeprowa­
dzał on ponad 4 akcje rekla­
mowe. Lecz, gdy podjął się 
reklamowania jakiegoś przed­
siębiorstwa, miało ono zapew­
nione powodzenie.

Stole, k tóry  pozostawi! po 
śmierci mienie w wysokości 
6 miljonów dolarów, przybył 
do Ameryki przed jaty jako 
biedny handlarz mlekiem. Nie 
odrazu dorobił się tak  wiel­
kiego mienia. Próbował róż­
nych zająć: był kucharzem,
sprzedawcą gazet, pucybu- 
tem i wreszcie został odkry­
ty  przez bankiera Morgana. 
Ód tego czasu zaczął on dora­
biać się mienia.

Między innymi i Edgar Wal 
lace zawdzięcza swą sławę 
pisarską genjuszowi „króla 
reklamy". Gdy Walłace przy­
był do Ameryki, był nieznany 
szerszym masom publiczności.

Stole postanowił uczynić go 
sławnym i dopiął tego, dzięki 
niezwykłemu pomysłowi.

Fortel był w zasadzie bar­
dzo prosty, tem niemniej ge- 
njałny. Po najbardziej oży­
wionych ulicach Nowego Jor­
ku spacerowali mężczyźni i 
czytali książki. Nagłe z ja ­
kiejś bocznej ulicy wyjeżdża­
ło auto, trącało nieuważnego 
i zaczytanego przechodnia i 
lekko go raniło. Nieostrożny
Srzechodzień stawał przed 6ą- 

em i był skazany na małą 
grzywnę.

Pod koniec rozprawy oskar­
żony oświadczał sędziemu:

— Czytałem powieść krytni-

W I E Ś C I  S P O R T O W E
Wojna ł

Komunikat WOZB. brzmi: „W 
inin 28 bon- Zarząd WOZB. odbył 
posiedzenie z udziałem przedstawi 
elell następujących klubów: Legji, 
Skody, M akabi W arszawianki, For­
ta  Bema, Prądu, O rkanu, Hasmonei, 
CWS, Skry, Elektryczności, Polonji, 
jutrzni, Gwiazdy i PZL,

Pc oświadczeniu prezesa Zarządu, 
i i  Zarząd WOZB. całkowicie za­
akceptował stanowisko kierownictwa 
drużyny biorącej udział w mistrz. 
Polski w Łodzi, wywiązała się dy­
skusja, w której między innemi 
głos zabierali inż. Łazarek, inż. Mer- 
liński j dr. Michałowicz.

W w ynika te j dyskusji kluby sto 
ieczne podzielając w całości moty­
wy i skutki wystąpienia, wypowie­
działy sią za prowadzeniem bez­
względnej w alki o słuszne postu­
laty i poleciły prowadzenie dalszej 
akcji na terenie ZZ i PUWF.“.

D rugi komunikat brzmi:
„Zarząd P. Z. B. na posiedzeniu w 

4bia 28 kwietnia rJ>. zajmował się 
taktem  wykroczeń przeciwko dyscy 
pilnie i statutowi P.Z.B. w związku 
z wycofaniem drożyny okręgn war 
ezawskiego z indywidualnych mi­
strzostw Polski Uchwalono:

1) na podstawie paragraln 34.11 sta 
tato , zawiesić w czynnościach pre­
zesa W.O.Z3. Fogla, wiceprezesa 
Lenlewskiego, kapitana sportowego 
Cendrow&kiego i sekretarza Welta. 
Przeprowadzić śledztwo celem do­
kładnego ustalenia ich przewinień 
d la odpowiedniego wymierzenia ka
ryt

2) na podstawie paragrafu 34JIIV  
rozwiązać zarząd W.O.Z.B. za ncbwa 
łę wycofania drużyny, podaną Łódz­
kiemu Okręgowi Zw. Bokserskie 
go w liście z dnia 26.4 którego od­
pis ogłoszono w prasie.

3) zamianować komisarza w ar­
szawskiego okręgu Zw. Bokserskie­
go w osobie majora w s t  spocz. 
Józefa Morawskiego z Warszawy**.

* * *
Manty więc pierwszy .odzew**. 

f  7.R_ z  miejsca zaatakował okręg 
warszawski Padły .ofiary**, maaty 
Jw4 nawet komisarza. Zdaje się, ie  
na tem przykra ta hlstorja nie koń­
czy się- Skądinąd wiemy, że War­
szawa wysyła do ZZ. memorjał, te 
memorjal ten nie będzie peanem ka 
ezci PZB.

A wszystko to dzieje się w roki 
olimpijskim, w roku kiedy tylko 
harmonijna współpraca mogła wy­
dać owoce.

Zrozumiale ie  do „sprawy" jesz­
cze wrócimy.

Dziwna decyzja!
Polski Związek Bokserski odmó­

wił Makabi (Warszawa) prawa wal­
ki w kombinowanym zespole w dnia 
2 maja r. b. z reprezentacją łotew­
ską.

Qto kró tka wiadomość: Brzmi sen 
sacyjniel Bo jakżeż! O meczu repr.

Makabi z repr. Łotwy mówi się od 
szeregu tygodn i a  ostatnio na mi­
strzostwach Polski w Łodzi stało się 
pewnem, że zawody wzmiankowane 
prowadzić będzie popularny sędzia, 
p  Kazimierz Derda.

Czemu więc nagle PZB. odmawia? 
Diaczego tak nieoczekiwana decy­
zja? Czyżby to  już był pierwszy 
krok w wojnie? Jeśli jednak PZB. 
prowadzi wojnę z WOZB., nie wi­
nien krzywdzić kluby.

A nie zapominajmy przyiem, że 
nagłe odwołanie meczu międzynaro 
dowego może nas narazić na po­
ważne przykrości

Czyżby więc PZB. nie uważał za 
wskazane cofnąć się z te j drogi i 
udzielić zezwolenie na mecz?

Dla informacji podajemy, że mecz 
repr Łotwy — repr. Makabi odbę­
dzie się w gmachu Cyrku warsz. w 
sobotę, dn. Z m aja o 9-ej wiecz.

Walczyć będą następujące pary:
DOŁGICE" -  RUNDSZTEIN. W 

r. ub. Dołgicer pokonał Birenbauma. 
W koguciej PRAEGER — WEL- 
GRUN, w piórkowej KNISIS -  RO- 
SENBLUM. W r. ub. Knisis znokau­
tował Neustadta; w lekkiej MATTI- 
SON — NEBEL Łotysz był vicemi- 
strzeni Olimpjady, w r. 1931 pokonał 
w Warszawie Andersa; w półśred- 
niej REBLNS — WDO W WS KI, w. 
średniej ZULTER -  KUŚNIER, w 
półciężkiej POZNAKOVS -  NEU- 
DIN G, w ciężkiej KLEZBERG — 
BUBAUM.

Na kortach LegJI
Reprcziintacyjny kort L eg jl Na 

trybunach spora garstka widzów — 
obserwują grę.

Przyglądamy się uważnie —- same 
znane nazwiska: Tłoczyńaki, Wit- 
mon, Popław ski Taka publiczność 

. jest wybredna. Przecież miała nie- 
i jednokrotnie możność — bezpośred­

nio ns korcie — podziwiać najznako 
milsze tricki mistrzów świata.

A jednak  teraz jest uważna, ba. 
śledzi każdą piłkę, analizuje każdy 
ruch.

Uchylmy rąbek tajemnicy, na kor 
cle gra a raczej trenuje sam D a­
niel Prenn z mistrzem Polski Hebd.t.

W dingiej wymianie pitek Prenu 
systematycznie przerabia z Hebdą 
wszystkie elementy gry, posyła na 
beckhend, forhend, to znów skraca 
p itk i

Przystępuję do liczenia. Pierwsze 
gemy zdobywa— to jest nie ważne 
— irzeciez to tylko trening.

Gra — żywa, obaj tenisiści ryzy­
kują częste wycieczki do siatki. 
„Krótkie spięcia" przy siatce prze­
ważnie w pięknym stylu wygrywa 
Prenn. Hebda jest regularniejszy i 
bardziej elastyczny.

G ra się toczy, a tymczasem ns- 
wiązujemy rozmowę z Ernestem 
W inianem .

Temat — naturalnie — nadcho­
dzące mecze z Prennem  i jeszcze 
coŁ~>

— G ry pokazowe które się odbę­
dą w nlaiek, sobotę i niedzielę na 
kortach Legii — rozpoczął po na­
myśle pan E rnest — m ają charak­
ter wybitnie egzaminacyjny. 
Wczoraj z grałem z Prennem. Dosk 

naty tenisista ale je s t obecnie w 
normalnej formie — do tego zama- 
ło w Anglii trenowaŁ, ale po ober;, 
nych grach szybko się do niej zbli. 
iy.

Prenn codziennie trenu je  z dwo­
ma graczami, grupy reprezentacyj­
nej do której należą: Hebda, Tlo- 
czyński, Tarlowski i ja.

t -  Jak pan ocenia wartość Pren- 
na, jako osoby, która ma nas p r z y .  
gotować do meczu z A ustrją o pti- 
har Davisa?

— Wskazówki Prenna. gracza o 
światowej karjerze są niezmiernie 
cenne.

— Jako partner Prenn jest nie­
oceniony, gdyż gra jego jest wszech 
stronna i urozmaicona bogatym re 
pertuarem  piłek. 1 jeszcze jedna 
ważna rzecz: Prenn nmie wskazać
zawodnikowi niedociągnięcia, facho 
wo go krytykować.

— A czy rozmawiał z Wami Prenn 
o szansach Polski w meczu z Au­
strją?

— Zdaniem Prenna, gracze polscy 
reprezentują dobrą klasę i powinni 
we Wiedniu wygrać.

Na tem rozmowa się urywa. Wit- 
man musi się przygotować do gry z 
Tłoczyńskim.

Jeszcze raz rzucam okiem na k o rt
Właśnie Heodzie „wyszedł" ka­

pitalny smecz.
Prenn nawet nie drgnął.

;.Powiedział tyłko: Seh- g u t n-
śmiecaając się dobrodusznie.

5.
Na boiskach całego Świata

WIEDEŃ (teł. wŁ). Wyniki Ligi 
austrjackiej Vienna — F. C. Wien 
1:1. Bramki: Pollak — dla Vienny, 
Bortoli — dla F .C . Wien. Rapid — 
WAC 3:2. Bramki: Meister (2) i 
Smistik — dla ftapidu, Nietsch —• 
dla WAC. Admira — Austria 3:2. 
Bramki: Bican (2) i Vogl II •— dla 
Admiry, Jerusalem i Sesta — dla 
A nstril W acker — Libertas 1:1. 
Bramki: WalzmUller — dla Wacke- 
ru  i Pemp — dla Libertasu. Favo- 
ritner S. C. — bportclub 2:1. Bram­
ki: Zopp i Haag — dla Favoritner, 
Geiter — dla bportclubu.

HAa OAH w  TURCJI
Hakoah wiedeński, odbywający 

obecnie tournee po Turcji, walczył 
ostatnio w Konstantynopoln z mi­
strzowską drużyną Fener Batchge, 
osiągając wynik remisowy 2:2 (1:1). 
Drużyna turecka grała b. ostro, na- 
eo sędzia Sadikazan znpełnie nie 
reagował Tenże sędzia podyktował 
całkiem niesłusznie, przeciw wie­
deńczykom dwa rzuty karne, z któ­
rych padły obie bram ki

BUDAPESZT ( te l wL). W mi­
strzostwach Ligi Hungarja pokona­
ła niespodziewanie Fcrencvaros 3:2 
(1:1). Ujpest — Budafok 2:1 (1:0). 
Sorokar — Jłi Kernlet 2:2, Phó- 
bus — TcSrekves 7:0 (2:0), Sulgosta- 
rjan  — Attila 3:2 (1:1).

ROZSTRZYGNIĘCIE
ANGIELSKICH MISTRZOSTW
LONDYN (te l w l). Po dram a­

tycznych zmaganiach Ligi angiel­
skiej tytuł mistrza Ligi zdobył Sun- 
derland, spadają zaś do Ii-ej Ligi: 
Aston Villa i Blackburn Rovers. Do 
pierwszej Lig! wchodzą: Charlton 
Athletic i Manchester Uniied.

W Lidze szkockiej mistrz nie zo­
stał dotychczas wyłoniony. Narazie 
prowadzi Celłic, ale może zostać 
wyprzedzony przez Albion Ran- 
gers.

nalną Edgara Walłace‘a. Nikt 
się nie oprze urokowi książek 
Edgara Walłace‘a.

Gdy tego rodzaju wypadki 
coraz częściej się powtarzały 
i gdy coraz więcej ludzi nie 
mogło się oprzeć temu, by nie 
czytać na ulicy książek Wal- 
lace‘a, narażając się nawet na 
nieszczęśliwe wypadki, dzien­
nikarze zajęli się temi powie­
ściami, trzymającemi czytelni, 
ków w tak  wielkicm napięciu 
Uznali je  z ł  doskonale, pisali 
o nich bardzo wiele i Walłace 
zyskiwał coraz większą popu­
larność.

Nikt nie wiedział, że pogrą­
żeni w lekturze przechodnie, 
jak  i szofer auta, to współ­
pracownicy Stole‘a. Skutek 
tej reklamy był zaś taki, że 
w ciągu trzech miesięcy Edgar 
Walłace stał się najbardziej 
poczytnym pisarzem Amery-

Stole prowadzi! bardzo
skromny tryb  życia i nigdy 
nie reklamował siebie. Uczy­
nił to dopiero po swej śmierci.
ci.

Jego pogrzeb na długo zo­
stanie w pamięci tych wszyst­
kich, którzy go widzieli. Stole 
zaznaczył w testamencie, jak  
ma się odbyć pogrzeb. K ara­
wan był ciągniony przez 19 
koni, z których każdy no­
sił jedną literę jego imie­
nia i nazwiska: „Edward
Theodore Stole". W ten spo­
sób przechodnie dowiedzą się, 
kto zostaje pochowany. Za 
trumną posuwały eię samocho­
dy tych wszystkich przedsię-
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biorstw, które niegdyś rekla­
mował Siole. Konwój żałobny 
zatrzymał się przed mauzo­
leum, gdzie spoczywają zwło­
ki bezdzietnych miljonerów i 
gdzie został pochowany Stole. 
Swe mienie zmarły podaro­
wał kupiectwu nowojorskie* 
mu, które obecnie się odwdzię 
czylo „królowi reklamy" w y­
stawiając mu pomnik.

Samobójstwo 11-letniej! dziewczynki
Straszny tzyn nieludzko katowanego dziecka

W miejscowości Brozinka 
wyłowiono z Przemszy zwło­
ki dziecka Ręce i nogi denat 
ki skrępowane były sznura­
mi. Policja wszczęła docho­
dzenie, stojąc na tem stanowi­
sku, że zaszedł tu wypadek ja 
kiejś tajemniczej zbrodni. W 
przeciągu Krótkiego czasu wy 
szły jednak nejaw  straszne 
szczegóły.

Zwłoki należą do 11-Ietnej 
Genowefy Mazurówny, pocho 
dzącej z Jęzorza koło Mysio- 
wie. Przeprowadzony na tych 
miast wywiad ustalił, i i  dziec 
ko popełniło samobójstwo nie 
mogąc znieść strasznych sto­
sunków panujących w domu. 
Macocha obchodziła się z niem 
w nieludzki sposób. Kilka­
krotnie wywoziła ją  z domu, 
porzucając następnie w la­
sach, chcąc aby dziecko nie

wróciło więcej do domu. Nie 
dawało to jednak rezultatu, 
Mazu równa bowiem zawsze 
wracała, udając się o pomoc 
do policji.

Maltretowana w ten sposób 
dziewczynka często uskarżała 
się koleżankom, że popełni sa 
mobójstwo. W ubiegłym ty ­
godniu zniknęła. Bystre nur* 
ly  Przemszy zaniosły zwłoki 
aż do Brozinki, gdzie znaleźli 
je  rybacy. Ciało samobójczy­
ni odwieziono do kostnicy, 
gdzie poddane będzie sekcji.

Tragedja nieszczęśliwego 
dziecka, jak  również wstrząsy 
jące wrażenie, J a k ie  i prawił 
w społeczeństwie sposób ode­
brania sobie życia, wywołały 
powszechną litość i oburzenie

W yrodną maoochą zajęta. *łą 
policja.

Siekiera zarabał teścia
Potworny zabójca oddał s it w ręce władz

Wczoraj wieczorem na po­
sterunek policji w Wieliczce 
zgłosił się jakiś mężczyzna z 
zakrwawioną 6iekierę w ręku, 
prosząc o aresztowanie go, 
gdyż zamordował dwoje ludzi.

Po zatrzymaniu osobnika

Eolicja udała się do domu za- 
ójcy. Jest to emerytowany 

górnik Piotr Ptak. W pokoju 
sypialnym znaleziono zamor­
dowanych teściów jego, mał­
żonków Dębowskich. W cza­
sie przesłuchania Ptak zeznał, 
iż powodem krwawo zakoń­
czonego dram atu były częste 
kłótnie na tle majątkowem.

Krytycznego wieczotc Dę­
bo w ska w czasie sporu rzuciła 
w Ptaka kamieniem- Nie pa­
nując nad sobą Ptak porwał 
siekierę i rzuciwszy się na sta

ruszkę rozpłata! jej czaszkę. 
Dogorywającą odwieziono do 
szpitala. Mąż je; zginął na 
miejscu.

Mieszkanie przedstawia 
straszny widok, na ścianach 
bowiem widnieją liczne śiady 
krwi i rozpryśniętego mózgu. 
Potwornego zbrodniarza osa­
dzono w więzieniu.

Dziś wszyscy 
c z y t a j ą
/loHego 
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Kronika Warszawy
Upiorne samobójstwo przodownica

Dwukrotnie strzelił do siebie zanim stracił przytomność
Pisaliśmy wczoraj o znale­

zieniu na brzegu Wisły w Go- 
lędzinowie trupa nieznanego 
mężczyzny z raną postrzało­
wą piersi. Nieznany osobnik 
miał na sobie spodnie policyj­
ne i buty z cholewami. Wy­
wnioskowano stąd, że był to

{tolic^ant. Na miejsce przyby 
y władze śledcze, które 

wszczęły dochodzenie.
Dokumentów żadnych przy 

trupie nie znaleziono. Spraw 
dzono atoli we wszystkich ko­
misariatach policyjnych war­
szawskich, czy w którym z 
nich nie brak jakiego poli­
cjanta i stwierdzono, że z 5 ko 
misarjatu wyszedł onegdaj 
przodownik Stanisław Grabin 
ski i więcej nie wrócił. Ci, co 
znali Grabińskiego, udali się 
dio prosektorjum, dokąd przy 
wieziono trupa i poznali w 
nim zaginionego przodowni­
ka.

Należało teraz zbadać oko­
liczności wypadku. Stwierdzo 
no, że przodownik Grabiński 
wyszedł z domu przebrany po 
cywilnemu, zabierając ze so­
bą tylko mały rewolwer auto­
matyczny. Dwa inne rewol­
wery — nagan i mauzer, zo­
stawi! w domu. Dowodzi to, 
że Grabiński poszedł z zamia­
rem dokonania samobójstwa, 
z czem zresztą zdradzał się

CZERPAŁA ZYSKI Z NIERZĄDU
Brygada obyczajowa urzędu śled­

czego aresztowała Reginę Blan- 
clietti (Krucza 7) za czerpanie zys­
ków z nierządu i unieszczęśliwienie 
wielu młodych kobiet. Sędzia śled­
czy po poznaniu się ze sprawą po­
lecił osadzić ją  w więzieniu.

przed kolegami, twierdząc, że 
życie mu się sprzykrzyło i nie 
widzi dalszego jego celu.

Grabiński byl samotny- Mial 
lat około 50 i był chory. Nie 
wierzył, aby się mógł wyle­
czyć. To było prawdopodo­
bnie powodem samoliójstwa.

Na piersiach Grabińskiego 
znaleziono dwie rany postrza­
łowe tuż koło siebie. Były to 
rany zadane z rewolweru ma­
łego kalibru, właśnie takiego, 
jaki zabrał Grabiński ze sobą. 
Ponieważ był to rewolwer au­
tomatyczny, jest możliwe, że 
Grabiński strzelił po raz dru­

gi, zanim stracił przytomność 
po pierwszym strzale.

Rewolweru nie znaleziono. 
Ale nie było na miejscu i czap 
ki, głowa zaś spoczywała w wo 
dzie, reszta ciała leżała na lą­
dzie, jest więc możliwe, że re­
wolwer utonął, czapka zaś po­
płynęła z wodą.

Straszna zbrodnia pod Pułtuskiem
Woźnica zabił swego konkurenta

Pisaliśmy onegdaj o napa­
dzie bandyckim na jadących 
wozami: Jana Gadomskiego
i Bera Senderowicza z Pułtu­
ska.

Napad mial być dokonany 
na szosie między Pułtuskiem 
i Warszawą. Wszelkie okolicz

ności sprawy, opowiedziane 
przez Gadomskiego, zdawały 
się być nieprawdopodobne. 
Po bliższem zbadaniu rzeczy 
nasunęło się podejrzenie, że 
Gadomski jest zabójcą.

Istotnie konkurował on z 
Senderowiczem, jako woźni­

ca, przewożący cukier do 
Warszawy z cukrowni z oko­
lic Pułtuska. Senderowicz wię 
cej zarabiał i Gadomski po­
stanowił usunąć konkurenta.

Gadomskiego aresztowane 
pod zarzutem zabójstwa i zmy 
ślenia napadu bandyckiego.

Tajemnicza zbrodnia w Otwocku
Trupa wartownika znaleziono w rampie

Na sfacji kolejowej w Otwo 
cku stał na warcie, pilnując 
kartofli w wagonach, 19-letni 
Jan Olszanka z Karczewa. 

Wczoraj rano znaleziono o-

bok rampy kolejowej trupa 
Olszanki. Na głowie miał kil­
ka ran od uderzeń tępemi na­
rzędziami- 

Policja zajęła się zbadaniem

Związek przyjaciół Woli działa
Nowy Zarząd Stowarzyszenia 

Przyjaciół Woli, wyłoniony na wal- 
nem zebraniu w ubiegłą niedzielę, 
złożył na czele ze swym prezesem, 
posłem Janem Hoppe, wizytę na Ra­
tuszu i omówił z Prezydentem Mia­
sta Starzyńskim aktualne zagadnie­
nia dzielnicy Wolskiej. P. Prezes 
Hoppe, nawiązując do podejmowa­
nych przez miasto w tej dzielnicy 
prac inwestycyjnych, zadeklarował

Gdy w domu była tylko służącą
W mieszkaniu Adama Fryd- 

mana (Pańska 37), apl. adwo­
kackiego, od kilku dni wiór­
kował podłogi 29-letni Wa­
cław Stachlewski (Raszyńska 
18), robotnik.

Wczoraj, korzystając z nie­
obecności właściciela lokalu i 
żony jego, Stachlewski wszedł 
do kuchni i usiłował zniewo­
lić służącą F., 30-letnią Zofję 
Frejównę. Gdy ostatnia usi­
łowała bronić się, Stachlew­
ski rzucił się na bezbronną 
kobietę i pastwił się, wykrę­
cając ręce wtył i rwąc ubra- 
nle.

Zaatakowana ostatnim wy­

siłkiem wyrwała się z rąk na-

Sastnika i uciekła z krzykiem 
o mieszkania dozorcy domu, 

Władysława Kołodziejczyka, 
prcsząc o ratunek.

Dozorca wybiegł i ujął
Erzed bramą Śtachlewskiego, 

tćrego oddano w ręce poli­
cjanta. Lekarz Ubezpieczalni 
Społecznej stwierdził u Fre- 
jówny uszkodzenie kręgosłu­
pa i ogólne potłuczenie.

Po udzieleniu pomocy, Fre­
jównę przewieziono do Insty­
tutu Cbirurgji Urazowej. 
Śtachlewskiego, po sporządzę 
niu protokółu odstawiono do 
urzędu śledczego.

W matni handlarzy żywym towarem
Do policji zgłosiła się Marja 

Jernachowiczowa (Prosta 44) 
składając zameldowanie, że 
jej siostra, 19-letnia Stanisła­
wa Łojkówna (Zamojskiego 
20) wyszła przed kilku mie­
siącami zamąż za Ryszarda 
Getera, który był Żydem i 
przyjął chrzest, poto, żeby

unieszczęścić Łojkównę.
W tych dniach młodzi mał­

żonkowie Geterowie wyjecha­
li w niewiadomym kierunku. 
Jernachowiczowa podejrzewa, 
że siostrę je j  spotkał ciężki 
los i została wywieziona za 
ocean. Palicja zajęła się zba­
daniem sprawy.

Zbrodniczy napad na dozorcę
W bramie domu przy ul. 

Chmielnej 43, jakiś pijany 
jeździł rowerem. Dozorca do­
mu, Piotr Bohdan, zwrócił u- 
wagę, że brama nie jest tere- 

” T d p o '  

obrzucił d
ie Jnem do jazdy. W odpowiedzi! 

any
gradem obelżywych wyzwisk.
na to pijana iozorcę

Wobec tego dozorczyni pobie­
gła po Dolicjainta. W tym cza­

sie awanturnik ugodził Bohda­
na nożem w głowę.

Policjant przeprowadził 
sprawcę zbrodnicz.ej napaści 
do 8-go komis. W drodze a- 
waniurnik stawiał czynny o- 
pór 2 policjantom. W komi- 
sarjacie u ję ty  podał się za 
Wojciecha Woźniaka (nigdzie 
niemeldowanego).

gotowość jak  najżywszej i najściślej 
szej współpiacy Stowarzyszenia 
Przyjaciół Woli z Zarządem Miej­
skim nad podźwignięciem z wielo­
letniego zaniedban.a wielkiej, histo­
rycznej dzielnicy Wolskiej.

Wyrazem uznania ze strony T-wa 
Przyjaciół Woli dla podjętej przez 
Miasto akcji modernizowania pery- 
feryj była jednomyślna uchwała aa 
dania honorowego członkostwa 
d-rowi Arturowi Blacharskiemu, de 
legatowi Prezydenta Miasta na dziel 
nicę Wolską.

Zkolei Zarząd omówi! z Prezyden­
tem Miasta sprawę odzyskania i od 
powiedniego uregulowania terenu 
Reduty Wolskiej, Historyczny ten 
teren, tak drogi sercu Warszawy, 
znajduje się dziś w zupclnem za­
niedbaniu. Punktem ambicji T-wa 
Przyjaciół Woli będzie zyskanie 
i utrwalenie dla potomności Reduty 
i Szańców obronnych Sowińskiego.

tajemniczej zbrodni. Kto i 
dlaczego zabił Olszankę — nie 
wiadomo. Na temat ten k rą ­
żą w Otwocku różne wersje, 
najprawdopodobniej jednak 
Olszanka został zabity przez 
złodziejów, którym utrudnił 
dokonanie kradzieży.

Sąd nad burmistrzem
W procesie Górzyńskiego 

wczoraj przez cały dzień skła­
dali wyjaśnienia oskarżeni. 
Burmistrz Górzyński stara się 
zasłonić przed odpowiedzialno 
ścią brakiem pamięci i, na sta 
wiane mu pytania odnośnie go 
spodarki magistrackiej w O- 
twocku, daje wymijające odpo 
wiedzi.

Również naczelny buchalter 
magistratu i właściciel dwóch 
kin Otwockich w jednej oso­
bie, Wdowiak, wypiera się wi­
ny, twierdząc, że zapisy w księ 
gach odpowiadają rzeczywisto 
ści.

Reporter S  
cf o n a  s i

BEZROBOTNI,
A PODATEK LOKALOWY

Ministerstwo Skarbu wydało da- 
niosłe wyjaśnienie dotyczące zwal­
niania od podatku lokalowego bec- 
robotnych. W praktyce urzęaólC 
skarbowych wynikły bowiem wątpli 
wości, czy z zwolnień takich korzy­
stać mogą bezrobotni otrzymujący, 
zasiłki. Ministerstwo ustaliło, że o- 
trzymywanie zasiłków w razie po* 
zostawania bez pracy daje podsta- 
wę do darowania należności z ty tu­
łu podatku lokalowego od mieszkań 
liczących 3 izby. Jak wiadomo miesZ 
kama 1 i 2 izbowe są zwolnione od 
podatku przez ustawę.

ZRABOWALI PIJAKOWI 20 ZŁ.
Nocą wracał do domu w stanie nią 

trzeźwym Kazimierz Wiśniewski 
(Zlotopoląka 9) i na ulicy Radzymiń 
skiej zastąpiło mu drogę kilku ra­
busiów, którzy pod groźbą rewol­
werów obrewidowali go i zabrali 20 
złotych. Tak sprawę przedstawił 
Wiśniewski. Policja wszczęła dDcftof 
dzenie celem ustalenia faktycznego 
stanu rzeczy.

ZEGAREK ZNIKŁ W TŁUMIŁ
Przed wystawą sklepową na Mar­

szałkowskiej 108 Mordce Temkino- 
wi (żórawia 29) skradł zegarek sto­
jący za nim złodziej. T em kit zor­
ientował się i złodzieja njąl, zega­
rek atoli ią,ż znikł w tłumie, odda­
ny przez złodzieja kompanowi. Za­
trzymanym złodziejem okazał sięf 
Hersz Lew (Karmelicka 27), którego 
osadzono w areszcie. t
W WORKU BYŁY TYLKO WORKI

Na ulicy W ójtowskiej z przejeż­
dżającego wozu złodziej skradł peł­
ny worek. Złodziejowi zdawało się, 
że znajduje się tam cenny dlań na­
bytek w postaci garderoby, tymcza­
sem były to worki w worku. Pe­
wien przechodzień zaobserwował 
kradzież i wszczął alarm. Woźnica* 
Stanisław Parszczyński ze wsi Pau­
linów, u jął złodzieja, Karola Kucie- 
jowskiego (Dzika 4) i oddał w rę ;0  
policji.

WIELKIE OBŁAWY
Policja przeprowadziła wczoraj 

dwie większe obławy — w ogrodzie 
Krasińskich i w „Cyrku“ na Dzikiej 
4. W ogrodzie Krasińskich ujęto 200 
podejrzanych osób, w przytułku za­
trzymano 278. Wszystkich odwie­
ziono samochodami do urzędu śled­
czego.

KRADZIEŻ W KOŚCIELE
W kościele św. Aleksandra na pL 

Trzech Krzyży ujęto na gorącym 
uczynku kradzieży pieniędzy z to­
rebki modlącej się kobiecie znaną 
złodziejkę, grasującą tylko w koś­
ciołach Clienę Feuigsztajn (Smocza 
57). Złodziejka ta  była już wielo­
krotnie karana i zawsze za kradzie­
że w kościołach.

Miasto kupiło... klientów
Skandaliczna gospodarka magistracka

W końcu 1935 r. ówczesny 
magistrat zawarł z S. A. „Zjed 
noczone ziemiańskie mleczar­
nie parowe w Warszawie" u- 
mowę, mocą której przedsię­
biorstwo tc odstępowało mia­
stu i jego mleczarni swoich 
klientów, t. j. dostawców mle­
ka i jego odbiorców.

Wzamian miasto zobowiąza 
ło się do wy płacenia odszkodo 
wania tej S. A. za nabytych 
klientów w kwocie 200.000 zł. 
Należy dodać, że tranzakcja 
zawarta b^ la w czasie, gdy 
mleczarnie parowe stały w 

rzededniu przymusowej li- 
wtdacji z powodu złych in­

teresów i umowa z miastem 
stanowiła najlepsze wyjście z 
beznadziejnej sytuacji. Dla 
interesów miasta natomiast u- 
mowa ta, podobnie, jak  umo­
wy asfaltowa lub na dzierża­
wę gmachów szkolnych, była 
w najwyższym stopniu szkod­
liwa. Z tytułu powyższej urno 
wy miasto wypłaciło już  stro

nie przeciwnej 125.000 zł. wzaj przecież nie można ani sprze* 
mian za klienlów, których 1 dać, ani kupić. \

• ‘Wvw. \  ?•

' r\ 'A-Z' '

Oto skutki krwawych zaburzeń w Palestynie. Na zdjęciu 
zburzone cale bloki domów w Tel A vi'ie .
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Kwiecień

3 ©
C zw artek  

■w. K atarzyny

Strajk piekarski 
trwa nadal

Wczoraj w Inspektoracie Pra­
cy odbyła się konferencja, która 
*>e dała żadnego wynika.

Na przedstawiony przez pra­
codawców projekt umowy robot 
®'cy piekarscy się inie zgodzili 
1 kontynuują akcję strejkową w 
dalszym ciągu.
t W Domu Górników odbyło 

Się zgromadzenie robotników 
piekarskich, którzy postanowili 
prowadzić akcję stra|kową aż 
do zwycięstwa.

W związku ze strajkiem are­
sztowano wczoraj kilkunastu ro­
botników piekarskich.

Setki tysięcy osób
jnż wie, żc ulubiony bielizny je it

„ P A W ”
„PA W “ to symbol elegancji 
„P A W " to syDonim w ytw orności 
„PA W  'to  b ielizna najm odniejsza 
„P A W “ to fabryka znana 

■ taniości.

KRAKÓW, FLORJAŃSKA L. 4.
Cenniki na im a n ie .

O kaziciel n in iejszego  ogłoszenia 
o trzym uje 5 procent rab a ta .

Zwyżka cen chleba
W piekarniach krakowskich 

podwyższone zostały w ostatnich 
dniach ceny chleba. Zwyżka ta 
wynosi 2 grosze na kilogramie. 
W edług wyjaśnień, otrzymanych 
od właścicieli piekarń podwyżka 
ta stoi w związku z podniesie­
niem cen mąki. Ponieważ pod­
wyżce uległy również ceny mą­
ki pszennej, liczyć się należy 
z podwyższeniem cen bulek.

O B U W I E
w szelkiego rodzaju  t a k : spacerów**, 
w ieczorow e, sportow e, na chore  nogi, 
do polowania, jakoteż buty z eho le- 
wami oficersk ie  i do konnej jazdy 
p oleca  i s  akładu i na zam ó­
w ienia  po eenaeb n i s k i c h

P ierw szorzędny m agazyn
i p r a c o w n i a  o b u w i a

ram W4sii u  w. uran
Kraków, ul. św. Tomasza 29
Specjalny dzisł reperacyjoy

do dyspozycji P. T. K lienteli.

Na krakowski broku...
Ze strychu domu przy placu 

Wolnica 2, skradziono bieliznę 
wartości około 200 zł. na szko­
dę Temeli Schulkindowej, oraz 
bieliznę wartości około 150 zł. 
na szkodę Abrahama Eiseumana.

Przez otwarte okno skradzio­
no z mieszkania Franciszka Bie­
laka p-zy pl. Wszystkich Świę­
tych L. 7, garderobę wartości 
około 1.300 zł.

Z mieszkania Chairoa Tadau- 
era przy ul. Zyblikiewicza L. 17 
skradziono paczkę zawierającą 
trzy lisy srebrne wartości oko­
ło 1.500 zł.

Organa śledcze zatrzymały 
wczoraj na ulicy Józefa dwóch 
podejrzanych osobników, niosą­
cych jakieś paczki. Okazało się 
że byli to Solecki Jan, lat 27, ro­
botnik i Bodurka Feliks, lat 23, 
również robotnik, zamieszkały 
w Rajbrocie, pow. Bochnia. —  
Paczki zawierały pochodzące  
z kradzieży na szkodę niezna­
nych właścicieli, chustki wiej­
skie, kożuch, serdak i inne 
części garderoby kobiet wiej­
skich.

KRONIKA KRAKOWA'
W przedednii 145 rocznicy Konstytucji 3. Moja

W związku z nadchodzącą 
rocznicą Kostytucji 3 Maja p. 
prerydent m. Dr. Mieczysław 
Kaplirki ogłasza następującą o- 
dezwę do mieszkańców m. Kra­
kowa :

OBYW ATELE!
Zgodnie z ustaloną od lat 

tradycją uroczyście i radośnie 
obchodzić będziemy w nadcho­
dzącym dniu 3 Maja rocznicę 
Wielkiej Konstytucji, poświęca­
jąc dzień ten rozpamiętywania 
nieśmiertelnego dzieła nadania 
obywatelskich praw wszystkim 
synom Polski bez różnicy stanu 
czy posiadanych dóbr. Bieżąca 
145-a rocznica winna w szcze­
gólności ujawnić przed oczyma 
skupionych dusz naszych pełne 
znaczenie przekazanych pokole­
niom przez konstytucją 3-Majo- 
wą heroicznych wzorów poświę­
cenia wszelkich interesów dla 
powszechnego dobra społeczne­
go i pomyślnej przyszłości O j ­
czyzny.

Zawsze pełne gorącego patrjo- 
tyzmu miasto nasze z najwyższą 
radością zgłosiło kiedyś solenny

akces do Konsrytucji, a następ­
nie w posępnych mrokach nie­
woli uchowało dla Narodu wiel­
kie tradycje jej ideałów. Winno 
ono zatem i w roku bieżącym 
dać godny wyraz żywotności 
tych ideałów i troskliwie pie­
lęgnowanego dla nich kultu.

W tym celu wzywam gorąco 
wszystkich Obywateli do po­
wszechnego i manifestacyjnego 
udziału we wszystkich uroczy­
stościach w dniach 2-go i 3 go 
maja b. roku, jak również do 
odświętnego przybrania w dniu

rocznicy wszystkich domów na 
obszarze miasta chorągwiami o 
barwach, państwowych i miej­
skich. Ze zaś najpewniejszym 
fundamentem niezniszczalnego 
trwania trzeciomajowych haseł 
Wolności, Równości i N iepodle­
głości jest pogłębienie oświaty 
wśród szerokich mas polskich, 
przeto wzywam Was, Obywate­
le, do najbardziej ofiarnego za­
silenia w dniach tych funduszów 
Towarzystwa Szkoły Ludowej, 
niosącego niezłomnie przed Na­
rodem „oświaty kaganiec'1.

Na „Dni Krakowa”!
dla odsprzedawców — poleca ALBUMY KRAKOW A,  
pamiątkowe wyroby krakowskie, jak albumy do zdjęć 
amatorskich, pamiętniki i t. p. — Wybór olbrzymi!

W ytw órnia  albumów
K r a k ó w ,  ulica Krakowska 29, I. p.
Telefon Nr. 154-67.

Wstrząsający wypadek w Podgórzu
W Podgórzu przy ul. Parko­

wej znajduje s ię  fabryka żyletak 
„Chromometal".

Wczoraj w godzinach połud­
niowych wydarzył się w tej 
fabryce nieszczęśliwy wypadek.

O to  pracująca w fabryce 29 
letnia Zofja Korta, zamieszkała 
w Łagiewnikach 267, stała przy 
smazynie. W pewnym momencie, 
maszyna źle umocowana, spadła

na nogi biednej robotnicy.
Skutki upadku maszyny oka­

zały *dq fatalne, gdyż robotnica 
doznała zmiażdżenia całej nogi. 

Zawezwany lekarz Pogotowia

Ratunkowego po udzieleniu nie­
szczęśliwej pierwszej pomocy, 
polecił przewieźć ją do szpitala 
Ubezpieczalni Społecznej.

M k a  de kii: „Adria", „Atlantic", Capitol'*, 
„Swit" lnb „Bagatela"  

dla Czytelników „O rtatn iib  Wiadomości Krakowskich 
Ważna tylko w dniu 30 kwietnia 1936 r.

Nieszczęśliwy wypadek przy pracy
w fabryce makaronu w Prądniku Czerwonym

Poza podanym na innem miej­
scu nieszczęśliwym wypadkiem 
w fabryce,żyletek „Chrcmmetal" 
notujemy drugi wstrząsający 
wypadek.

W fabryce makaronu w Prą­
dniku Czerwonym przy ulicy 
Woronicza 7, urwała maszyna 
34-letniemu robotnikowi Janowi 
Budnikowi palce prawej ręki.

Zawezwane natychmiast po 
gotowie ratunkowe po opatrze­
nia Budnika, przewiozło go na 
oddział chirurgiczny szpitala św. 
Łazarza.

Gimnazjalislka pod kołataj sa m u M m  » Lubicz
We wczesnych godzinach ran­

nych dnia wczorajszego pogo­
towie ratunkowe zostało wezwa­
ne na ul. Lubicz, gdzie k. mostu 
kolejowego samoci od najechał 
na 14-letuią uczenicę gimnaz­

jalną Emilję Plater zam. przy 
ul. Bosackiej 30.

Nieszczęśliwa doznała rany 
ciętej na policzku, rany lewego  
oka oraz szeregu obrażeń.

Lekarz pogotowia ratunkowe­
go po udzielenia pierwszej po* 
mocy przewiózł Platerówną na 
oddział chirurgiczny szpitala 
św. Łazarza.

Krakowscy Robinsonowie
odnalezieni

j«h już donieśliśmy przed 
kilku dniami uciekfo 2-ch ucz­
niów klasy I-szej gimnazjum św. 
Jacka w Krakowie, a to 14-Ietni 
Władysław Szczepański, zamie­
szkały przy ul. Starowiślnej 14, 
oraz 14-letni Leon Piątkowski, 
zamieszkały w Woli Duchackiej

przy ul. Pierackiego 7.
Za uciekinierami wszczęto e- 

nergiczne poszukiwania, które 
nie dawały żadnegc rezultatu.

Dopiero po 7 dniach, poste­
runek policyjny w Tarnobrzegu 
przytrzymał wczoraj obu ucie­
kinierów, którzy zaopatrzyli się

w kajak.
Zapytani do jakiego celu ma 

im służyć ten kajak, odpowie­
dzieli, że zamierzali udać się na 
nim na Polesie.

Tak więc Polesie w fantazji 
młodych chłopców, zastępuje 
teraz przynajmniej... A bisyiję .

Ulga w podatku lokalowym
dla rzemieślników

W najbliższych dniach ukaże 
się w Dz. Ustaw rozporządzrnis 
wykonawcze do ustawy o podat­
ku lokalowym. Rozporządzenie 
to było kilkakrotnte przerabia­
ne. Chodziło o kwestję opodat­
kowania 3 - izbowych lokali, któ­
rych część zajęta jest na war­

sztat rzemieślniczy, Pierwotnie 
uważano, iż lokal taki nie płaci 
podatku lokalowego, gdyż fak­
tycznie składa się z 2-ch lokali, 
mieszkalnego i przemysłowego, 
zwolnionych od podatku. W dru­
gim projekcie utrzymano opo­
datkowanie 3-izbowych miesz­

kań. Ostatnio jednak podpisane 
zostało rozporządzenie, w myśl 
którego wspomniane lokale będą 
wolne od podatku lokalowego 
zgodnie z postulatami organiza- 
cyj gospodarczych. Jest to po­
ważna ulga dla drobnych wy­
twórców.

Krwawe zajścia 
w Chrzanowie

Wczoraj doszło do krwawego 
zajścia w Chrzanowie, gdzie za- 
strajkowaM robotnicy przy robo­
tach publicznych. — W wyniku 
tego starcia zabity został jeden 
robotnik oraz 9 rannych w ten  
jeden ciężej. Wśród policji ran­
nych jest 14, w tem 6 ciężej.

Cegła potaniała!
C egłę maszynową i ręczną 
po c e n a c h  z n i ż o n y c h  

*  sprzedaje *  
Biuro P a r o w e j  F a b r y k i  

c e g ie ł  i dachów ek

„Płaszowianka*
Kraków, u l. R adziw iłiowska 13 

T e le fo n  104-10

D z iś : „Dożywocie".

K IN A
Adria „ Bounty".
A p j U e  „P ieśń  m iłości".
A t i a a t i n : „Złotow łosy brzdąc'*  oraz 

„P efer Ib e tio n " .
B agatela „P a ry ik ie  szaleństw a" rewja 

„N a falach e te ru " .
Csipitol (Podgórze): „D zień  wielkiej 

Przygody".
D o m  Z o .n i .e r z w ; Je j wyaokość całuje 
Muzeum „Na dnie oceanu".
P re m le k  „Baron cygańsk i".
Stella : „W alc w iosenny i „T o to". 
S z tu k * :  „C iłow iek , który  rozbił bank 

w Monte C arlo " .
Sw it „N ocne P a tro le "  (Flip i Flap). 
U O l e c h a . „Panow ie w cylindrach". 
W anda: „M aija B aszkircew ".
Z orza  ; „C esarzow a i Ja" .

Radjo krakowskie
G 6.30 Audycja poranna, 6.50 Płyty,

7.20 D ziennik poranny 7.40 Płyty 8.00 
A ndycja d l .  s .kó f 11.57 Sygnał czasu 
12.03 Dziennik południowy 11.15 P ora­
nek szkolny 13.00 P ły ty  13.10 Chwilka 
g ospodarstw a domowego 1315 P łyty 
15.15 P rzeg ląd  giełdow y 16.00 „O  tem  
jak m ał^a skubała misia za ogen 16.15 
Koncer* kam tra lny  16.45 Cała Polaka 
śpiew a 17.00 O dczyt wojskow? 17,15 
K oncert 18.00 Pogadanka ak tnalna  
18.10 R ecit. w iolonczelowy 18.30 O sta ­
tnia wyatawa sz tuk  pięknych 18.45 
Płyty 19.00 „W śród naszych przyjaciół"
19.20 K oncert 19,35 W isd. spartow e 
19.45 Pogadanka ak tualna 20.00 Kan- 
e e r t 20 45 Dziennik wiecz. 21.00 T ea tJ 
w yobraźni 21.35 „N asze p ieśni" 23.05 
Płyty.

Nocny d y iu r  aptek
A pteka pod Z ło tą  K oroną Rynek g 

22, pod G w iazdą Florjańslca 15, pod 
O p a trzn eśc ią  K i rm eiicka 23. W arszaw ­
ka A leja 29-go L istopada  17, pod 
Aniołem D ie tla  76, św. T eresy ni. S e­
n a to rska  5.

A p tek a  P o dgó rska , Rynek 9.

groszy dziennie!
wynosi p r e n u m e r a t a  
najpopularniejszego 
dziennika krakowskiego

Ostatnie Wiadomości
K r a k o w s k i e

Zuchwałe włamanie
de sk lepn  przy n licy  S ienn ej

Ubiegłej nocy nieujęci narazie 
włamywacze dostali się do skle­
pu „Racja" (hurtowna i detali­
czna sprzedaż nabiału Braci 
Wagner) przy ul. Siennej 2.

Włamywacze rozpruli kasę, 
w której jednakże znaleźli tylko 
50 zł. Wobec tego  splądrowali 
cały sklep.

Przybyła policja wszczęła ener­
giczne dochodzenia.

W ysokość szkody narakie nie 
ustalona.
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C o  słychać w  Krakowie ?

ZACZYNAJĄ SIĘ EKSMISJE
BPobec ocieplenia rozpocznie 

się akcja eksmisyjna w tych  
wypadkach, w których eksmisja 
bryła wstrzymana na okres zi­
mowy.

Pozatem zmuszone będą do 
opuszczenia mieszkań osoby zaj­
mujące lokale w domach za­
grożonych, które mają ulec roz­
biórce.

Eksmisje z mieszkań 
1 i 2 pokojowych

Okólnik mhistra sprawiedli­
wości wyjaśnił, że wstrzymanie

eksmisji z mieszkań 1 i 2 po­
kojowych nie przysługuje loka­
torowi, jeżeli ma on pracę lub 
inne źródło dochodu.

Należy jednak zaznaczyć, że 
znowelizowana ustawa (art. 23) 
> ochronie lokatorów utrzymuje 
instytucję t. zw. moratorjum są­
dowego, które polega na upra­
wnieniu sądn do odraczania ter­
minu eksmisji do 6 mies., przy- 
czem, jeśli eksmisję odroczono 
spowodu zalegania w płaceniu  
komornego, termin ten może być 
przedłnżony na dalsze 6 mies.

Moratorjum sądowe może być

stosowane cło wszelkich lokali, 
nietylko małych. Od uznania 
sądu zależy uwzględnienie sto­
sunków gospodarczych pozwa­
nego. Okólnik Min. Sprawiedli­
wości wyjaśnia, że  lokator 1 lub 
2-pokojowego mieszkania, który 
uzyska pracę, może na podsta­
wie art. 23 ust. 3 ustawy ko­
rzystać z dalszego moratorjum 
sądowego, jeśli opłaca oprócz  
bieżącego i zaległe komorne. 
Oczywiście, przyznanie tego  
moratorjum również i wtedy za­
leży od uznania sądu.

O B U W I E
wsz .k iego rodzaju! tak  spacerow e, w ieczorow e, sportow e, 
ai chore nogi, de polowania, jakoteż hu ty  z cholewami 
oficerskie i do konnej jazdy  — poleca

WŁADYSŁAW DZIADON
z w łasn ych  m a ga zy n ó w

PRZY UL. DŁUGIEJ 3, oraz Al EJI M ICKIEW ICZA 41

Uchwały Pracowników Miejsk.

Z p n a d u e  emerytów i wdów kolejowych
Onegdaj odbyło się w Kra­

kowie w domu Z. Z. K. masowe 
zgromadzenie emerytów i wdów 
kolejowych.

W dyskusji przemawiało kilku 
spośród zebranych, wyrażając 
podziękowanie przedstawicielom

emerytów za akcję i starania w 
sprawie krzywdzących dekretów.

Zebrani domagrją się nie­
zwłocznego powołania do wyło­
nionej Komisji Sejmu przedsta­
wicieli C .S .E .  Z Z .K . i innych 
organizacyj emerytów, dalej —

rychłego rozstrzygnięcia przez 
Komisję spraw emerytalnych, 
oraz wyrażają protest w spra­
wie znanych krwawych zajść.

Zebrani postanawiają w dniu 
1-go Maja demonstrować wspól­
nie ze światem pracy.

—— TAK WYGLĄDA
maszyna do szycia salonowa, która haftuje, 
ceruje, mereżkuje, ondluje, gufruje— szyje lace- 
tem, sznurkiem i t. p. Maszyny do szycia —  
nabyć można już począwszy od złotych 160.— 
Celem umożliwienia nabycia każdemu maszyny 
do szycia zostały raty dostosowane do obecnych  
warunków —  a to po zł. 20.— miesięcznie — 
co  czyni zaledwie 65 groszy dziennie, na który 
to wydatek prawie k a ż d y  m o ż e  się zdobyć. 
Korzyści osiągane przy nabyciu maszyny do 
szycia są wpro3t nieocenione — tembardziej, że 
każdego nabywcę wyuczamy szycia na maszynie 
haftu i t. p.
Każdy pracujący — powinien posiadać row er,
który ułatwi mu odbycie dalekiej drogi do pracy 
i to bez trudu— a rewer taki bądź to drogowy, 
balonowy, czy te i  wyścigowy — nabędziesz 
na najdogodniejszych warunkach tylko u nas.

Radjo — Patefon — wózek dziecięcy —
zakupisz najtaniej i na najdogodniejszych warunkach tylko w 

F A B R Y C Z N Y M  S K Ł A D Z IE

I 4 R I S C H E R
K raków . Z w e r z y n ie c k a  6. Telef. 138-77

Onegdaj odbvła się konfe­
rencja wszystkich Zarządów 
Sekcji Związku Prac. Kom. i 
Inst. Użyt. Publ. w Polsce — 
Oddział I. w Krakowie, w domu 
Kolejarzy, przy ul. W uszaw -  
skiej 17.

Tematem obrad konferencji 
była spiawa obniżek płac, ode­
branych świadczeń w naturze, 
dodatku komunaluego, awansów, 
stabilizacji i t. p. — omawiano 
również sprawę zredukowanych 
pracowników, tak dziennych jak 
i prowizorycznych, którzy pra­

cowali po kilka i kilkanaście lat 
w gminie, po przeprowadzonej 
interwencji otrzymali pracę se ­
zonową, lecz płacę obniżono 
im od 30—50 proc. bo zarabiali 
od zł. 45.0 do zł. 6.— dziennie, 
a obecnie zarabiają 3 zł.

W dyskusji przemawiało 9 
członków, poczem przyjęto jed­
nomyślnie szereg uchwał — a 
mianowicie w sprawie postula­
tów aktualnych pracowników, 
w sorawie 1 Maja, w sprawie 
ustawy o umowach zbiorowych, 
w sprawie wypadków lwowskich.

Nowe stawki płac robotników 
budowlanych w Krakowie

W sali portretowej magistratu 
odbyło się ogłoszenie orzecze­
nia nadzwyczr ̂ nej komisji roz­
jemczej, powołanej na podstawie 
uchwały Rady ministrów z dnia 
20 kwietnia br., w celu załatwie­
nia zatargu w przemyśle budow­
lanym na obszarze m. Krakowa.

Po zbadaniu istoty zatargu, 
przeprowadzeniu postępowania 
dowodowego i wysłuchaniu stron, 
nstalono następujące minimalne 
stawki płac robotników budow­
lanych na godzinę : murarz 1.20 
zł., cieśla 1.20 zl., przodownik 
zelbetoniarski 0.90 zł., pracow­
nik 0 70 zł., robotnik niewykwa­
lifikowany 0.55 zł., robotnik nie­
wykwalifikowany do lat 18-tu i 
kobiety 0.40 zł., koźlarz przy 
pracy w akordzie za przeniesie­

nie 1.000 sztuk cegieł do piwnic 
i parteru 3 zł., oraz za każdo 
następne piętro, względnie za 
każde 4 metry wysokości doda­
tek 1 35 zł., robotnik ziemny 
przy budowie 0.55 zł.

Ponadto komisja orzeka, że 
warunki umowy indywidualnej o 
prace mniej korzystne dla ro­
botnika, n.ż przewiduje orzecze­
nie są nieważne i ulegają zastą­
pieniu na mocy prawa przez 
odpowiednie postanowienie orze­
czenia niniejszego, natomiast wa­
runki korzystniejsze pozostają 
w mocy.

Żądanie pracodawców co do 
obniżki płac i rewizji poszcze­
gólnych stawek, komisja nie 
uznała za możliwe do uwzględ­
nienia.

ZAKŁAD SZKLARSKI
S . FIN K ELSTEIN  

Kraków, ul. ów. Krzyża 3 — T elefon  129-03
Odnawia stare lustra. — Ceny najniższe.
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— To zawrócimy f
— Tu tak spoKojnie, pięknie!
Ależ już pewnie p ó ź n o !
— Powróćmy do domu! — 

rzekła Rozalja.
— Do djabła! To istotnie po­

wracające rybaczki! — szepnął 
i następnie dodał głośno — Tu 
opłaca się cła, piękne rusałeczki!

Rozalja roześmiała się kusząco.
— Rusałeczki pieniędzy nie 

mają! — odparła.
— Mają za to usteczka, by 

opłacić cło I — mówił Bertond, 
którego przygoda zaczęła bawić.

— Całus taki nie wyszedłby  
wam ua d o b r e! — żartowała 
Rozalja.

—  Czy nie wiecie, że całując 
rusałkę, człowiek sprzedaje się 
jej duszą i ciałem ?

—  Nie odstraszyłoby to mnie 
piękne rybaczki!

—  Ale nie chcemy brać na 
siebie odpowiedzialności! — za­
uważyła Rozalja, kierując łódkę

przez most.
— Jeżeli nie zatrzymacie się 

tam przy brzegu na Irwadransik 
to wskoczę wam do łódki.

— Czy wrócicie teraz, czy za 
godzinę, nie stanowi wam chyba 
różnicy. Pozwólcie mi porozma­
wiać z wami. Pomyślcie, że s ie ­
dzę tu na tej wyspie jak wię­
zień, choć jestem oficerem i u- 
rzędnikiem we forcie! Przybij­
cie łódką tutaj na chwilę !

— Rozalja udała, jakby na­
radzała się z towarzyszką.

— Blisko jedenasta Barbaro —  
szepnęła — musimy przez me­
go dostać się do fortecy!

— A  jeśli on domyśli się cze­
g o ?

— Co znowu! Już zostaw to 
mnie ! Ja go ululam !

On ułatwi nam wejście do 
fortecy. Nie lękaj się Barbaro! 
Około północy wyjdą nasi pa­
nowie ! A  tymczasem już mnsi- 
my znajdować się we forcie!

— Pewność wasza przywraca 
mi odwagę, Rozaljo! Kazimierz 
miał słuszność, gdy kazał mi iść 
do was o pomoc i gdy mówił, 
że was polubię.

— Siostra moja chce koniecz­
nie powrócić do domu, panie 
poruczniku — szepnęła Berton- 
dowi — Nie gniewajcie się o to 
na mnie.

— W ięc niech sama wraca i...
— O ho! Nie mówcie dalej! 

Gdy powtórzy ona słowa wasze 
w domu, będę się miała z py­
szna.

— Djabli nadali z tą małą ję­
dzą ! — mruknął Bertond, rozu­
miejąc, że ta, którą sobie upo­
dobał, chętnie zabawłaby przy 
nim z kwjdransik. — Było prze­
cież rzeczą znaną, że rybaczkom 
podobali się oficerowie.

—- Zostawcie więc siostrę w 
łodzi; wyjdźcie na brzeg i po­
zwólcie przynajmniej, bym prze­
konał się, z kim rozmawiam.

Pięknym swym śpiewem dopraw­
dy wkradliście Jię w serce moje!

Rozalja zanurzyła wiosła.
Łódź zbliżała się do płaskie­

go brzegu wysoy.
Bertond opuścił szybko most, 

by przyjąć piękną, — jak mu 
się zdawało — rybaczkę.

Gdy Bertond stanął na brze­
gu, do niego właśnie przybiła 
łódź i przekonał się, że go prze­
czucie nie zawiodło.

Starsza siostra blondynki była 
islotnie zachwycająco piękna.
* Bertond chwycił dziob łódki 
i podał czarnookiej Rozalji rękę, 
pomagając jej wysiąść.

— Ale tylko na kwadiansik —  
szepnęła ta do Bertonda, poczem 
dodała zwracając się Barbary 
Ubryk :

— Wyjdź i ty, gdyż chcę 
przywiązać łódkę. Bertond z 
wrastającym zachwytem *Dodzi- 
wiaJ cudną Rozalję, mając sie­
bie za szczęśliwca, że poznał

się z tak piękną dziewczyną.
Rozalja, stanąwszy na mura­

wie, podała terrz rękę znajdu­
jącej się jeszcze w łodzi Barba­
rze, pomagając jej wysiąść.

— Zostawcie siostrę swą w 
łodzi — szepnął porucznik.

— Ona tu nie zostanie! Musi 
być zawsze tam, gdzie ja jestem!

Barbara z nasuniętym na czo­
ło kapeluszem stanęła obok Ro­
zalji i Bertonda. Spoglądała na 
potężne mury i wały, wznoszą­
ce się przed nią.

Z miasta dochodziły ją właś­
nie głuche uderzenia zegarów 
wieżowych, wybijające godzinę  
11 tą.

Rozalja, z której zachwycony 
Bertond nawet na m- ment nie 
spuszczał oka, wzięła z łodzi 
jedno z wioseł i wbiwszy je w 
mokry piasek nadbrzeżny, okrę­
ciła ostrożnie w koło niego łań­
cuch od łódki.

Dalszy cią% nastąpi
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